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Istota konźliktu Polsko - Niemieckiego 


Niema dziś zagadnienia politycz- 
nego w Europie, o którem mówionoby 
i pisano więcej, niżeli o sprawie wza- 
jemnego stosunku Polski i Niemiec. 
Politycy, publicyści, pisarze wszyst- 
kich państw i narodow poświęcają 
wiele miejsca i czasu na omawianie 
stanu, wytworzonego przez niechęć 
społeczeństwa niemieckiego do pogo- 
dzenia się z faktem odzyskania przez 
Polskę części ziem jej należnych. Za- 
leżnie od warunków i nastrojów, wnio 
ski,wysuwanew tych dyskusjach, by- 
wają najrozmaitsze, Wszyscy. jednak 
są zgodni co do jednego, że sprawa 
dążeń niemieckich do rewizji wschod- 
niej granicy Rzeszy stanowi w dobie 
obecnej najpoważniejsze niebezpie- 
czeństwo dla pokoju europejskiego. 

A jednak, mimo tych licznych gło- 
sów i rozważań, sprawa wzajemnego 
stosunku Polski i Niemiec rzadko jesi 
oświetlana tak, jak na to w istocie za- 
sługuje. Błąd poważny popełniony 
jest zaraz jak na wstępie, w samem 
określeniu charakteru wzajemnego 
konfliktu. Najpoważniejszym bowiem 
sposobem jest przedstawianie dzisiej- 
szego stosunku Polski i Niemiec ja- 
ko stosunku państw, pomiędzy które- 
mi toczy się spór o sposób przepro- 
wadzenia granicy. I stąd niejednokro- 
tnie w prasie obcej dają się słyszeć 
naiwne roztrząsania, w jaki sposób 
przez drobne przesunięcia i poprawki 
graniczne dałoby się niewygodny i 
drażniący dla wielu czynnikow w Éu- 
ropie spór polsko-niemiecki rozwiązać 
i zażegnać. 

Nic błędniejszego, niżeli taka o- 
cena. Mija się ona z rzeczywistością 
już nietylko przy poszukiwaniu na- 
iwnych recept, lecz przy samem okre- 
ślaniu charakteru zagadnienia. Kon- 
flikt pomiędzy odrodzoną Polską a jej 
zachodnim sąsiadem, to coś więcej ni- 
żeli tylko jeden z tych sporów grani- 
cznych, których dziesiątki stale ist- 
nieją pomiędzy sąsiadującemi pań- 
stwami wszystkich części świata. 

Cóż bowiem jest istotą dzisiejsze- 
go konfliktu? — Już w pierwszym o0- 
kresie przeprowadzania granie często 
napotykało się w prasie niemieckiej 
twierdzenie, iż jest to sprawa znacz- 
nie ważniejsza, aniżeli tylko problem 
terytorjalny, że „nie chodzi tu o kilo- 
metry dzielonej ziemi”, „chodzi nato- 
miast o przyszłość niemiecką na 
wschód od Odry“. 

A przyszłość niemiecka na wschód 
od Odry, to określenie niezmiernie 
szerokie. W dążeniu do panowania 
nad światem imperjalistyczne czyn- 
niki niemieckie nie znają granic. W 
czasie wojny żądania szeregu miaro- 
dajnych i odpowiedzialnych czynni- 
ków niemieckich szły po linji doma- 
gania się aneksji ogromnych obszarów 
Europy. zdobyczy w Azji i Afryce. 
W latach ostatnich, kiedy wspomnie- 
nie klęski i pogromu nieco zacierać 
się zaczęło, szczególnie w pamięci naj- 
młodszego pokolenia, marzenia o pa- 


odżywają siłą. W razie zaś jakichś 
częściowych sukcesów w ich realizo- 
waniu bylibyśmy niewątpliwie świad- 
kami tak bujnego rokwitu imperjali- 
stycznego zapędów, o jakim nawet w 
czasie wojny nie mieliśmy pojęcia. Bo 
trzeba przecież pamiętać, że według 
niedawnego określenia jednego z naj- 
trzeźwiejszych publicystów świata, 
jednego z tych ludzi, którzy pióro i 
atrament przemieniają w potęgę po- 
lityczną, p. Wickhama Steed'a, „Niem- 
cy 1914 roku wydawały się ideałem 
trzeźwości politycznej i rozsądku w 
porównaniu z Niemcami współczesne- 
mi. 

To też dzisiejszy konflikt polsko- 
niemiecki, to nie jest tylko spór o gra- 
nicę; dla Niemiec jest to spór o otwar- 
cie na nowo dróg, prowadzących do 
panowania nad światem, dla Polski o 
podstawowe i elementarne warunki 
istnienia państwowego. Odbudowanie 
silnej Polski możliwe było tylko na 
gruzach dawnej potęgi niemieckiej, 
odbudowanie imperjalistycznych pla- 
nów niemieckich możliwe byłoby tyl- 
ko na gruzach wolnej Polski. 

I stąd też podstawową cechą dzi- 
siejszego układu stosunków między 
Polską i Niemeami jest nienawiść Nie- 
miec do Polski. Byłoby przesadą 
twierdzenie, iż nienawiść ta jest ab- 
solutnie powszechna i że niema w spo- 
ieczeństwie niemieckiem czynników, 
któreby nie pragnęty pokoju. Lecz 
jeśli przypomnimy sobie, jakie było 
w czasie wojny światowej zachowanie 
się tych lewicowych kół niemieckich, 
które przed wojną również wiele mó- 
wiły o swojej pokojowości, będziemy 
tem ostrożniejsi w liczeniu na to, że 
tylko część społeczeństwa niemieckie- 
go mówi o rewizji granic w drodze 
wojennej, część zaś zadawala się pla- 
tonicznem mówieniem o tendencjach 
do pokojowego zrealizowania tego sa- 
mego hasła. 

Lecz jeśli stałą i rzeczywistą cechą 
dzisiejszego stosunku Niemiec do Pol- 
ski jest niechęć lwiej części niemiec- 
kiego społeczeństwa do pogodzenia 
się, jeśli już nie z samym taktem ist- 
nienia niepodległego państwa polskie- 
go, to w każdym razie z jego grani- 
cami, nie znaczy to, by w poglądach 
niemieckich na Polskę w ciągu ostat- 
nich lat kilunastu nie nastąpiła po- 
ważna zmiana. Zmiana ta jest bardzo 
istotna. W pierwszym okresie naszej 
niepodległości Niemcy liczyły prze- 
dewszystkiem na rzekomą niezdol- 
ność Polaków do pokierowania losa- 
mi własnego państwa. Polska w ich 
pojęciu była tylko „państwem sezo- 
nowem ', państwem, powołanem do 
życia przez potężnych opiekunów i 
dzięki ich pomocy, lecz nie mającem 
warunków trwałego istnienia. Jeszcze 
traktat pokojowy nie był podpisany, 
jeszcze granice polsko-niemieckie nie 
były ustalone, a już z ust nie byle ko- 
go, bo obecnego Prezydenta Rzeszy 
Marszałka Hindenburga, w kwietniu 


nowaniu nad światem z niemniejszą |roku 1919 padły w Opolu słowa, cha- 


Sumiennem wykonywaniem obowiąsków, 
budujemy silną Ojczyznę! 


wiadomościach 


rakteryzujące istotę ówczesnego po- 
glądu Niemiec na Polskę: „Nie było- 
by dla nas niebezpieczeństwa cięższe- 
go, niż istnienie Polski, gdyby ona 
miała się istotnie utrzymać jako pań- 
stwo niepodległe. Ale nie ulegamy te- 
mu niepokojowi'. A w kilka lat pó- 
źniej, w roku 1925, na łamach wzglę- 
dnie spokojnego, demokratycznego i 
szeroko poczytnego w kołach miesz- 
czańskich pisma („Frankfurter Zei- 
tung“) tak triumfalnie witano wypo- 
wiedzenie Polsce wojny celnej przez 
Niemcy: „Polska musi wyjść z wojny 
tej śmiertelnie ranna. Z jej krwią od- 
płyną jej siły, a wreszcie i jej nie- 
podległość. A wtedy, za lat kilka, w 
porozumieniu z Rosją, dobijemy u- 
mierającą“. 


Jeśli te słowa z przed kilku lat ze- 
stawimy z tem, co dziś się w Niem- 
czech mówi o Polsce, to zobaczymy 
wielką różnicę. Nienawiść pozosta- 
ła ta sama, lekceważenie znikło. Dzi- 
siaj nie mówi się już o „państwie se- 
zonowem ', nie upaja frazesami o pol- 
skiej niezdolności do kierowania lo- 
sami własnego państwa. Przeciwnie. 
Często dziś spotyka się roztaczane o- 
brazy ia ch rzekomo niebez- 
pieczeństw dla Rzeszy, jakie kryją 
się w szybkim i wszechstronnym 
wzroście sił polskich. Co jakiś czas, 
z regularnością, nasuwającą przypu- 
szczenie, że i to dzieje się ña komen- 
dę, prasa niemiecka wznieca panikę 
w społeczeństwie ludności ziem po- 
granicznych pogłoskami o polskich 
przygotowaniach do wtargnięcia w 
w granice Rzeszy. 

I tutaj zjawia się pytanie: Jaki 
jest cel tego rodzaju pogłosek? — O 
ile odpowiadają one istotnemu na- 
strojowi społeczeństwa niemieckiego? 
— Czy nie jest to tylko manewr, obli- 
czony na wytworzenie w opinji mię- 
dzynarodowej przekonania, że Niem- 
cy są stroną zagrożoną przez Polskę, 
a więc muszą uzyskać prawo swobo- 
dnego zbrojenia się? 


Bezwarunkowo w alarmach tego 
rodzaju jest bardzo wiele sprytnie ob- 
myślanej i przeprowadzanej gry. — 
Jest w nich jednakże i coś innego. 
Jest w nich odbicie tego rozczarowa- 
nia, jakie często musi ogarniać naj- 
bardziej nawet bojowe koła niemiec- 
kie, kiedy porównają rozmiar swych 
pożądań terytorjalnych z istotnym 
rozwojem swoich sił. Przed stu laty 
powiedział jeden z największych pol- 
skich pisarzy politycznych, Maurycy 
Mochnacki, o systemie zaborów ro- 
syjskieh: „Rosja ma apetyt krokody- 
la, ale strawności żadnej!* W wyż- 
szym jeszcze stopniu słowa te mogły- 


Ogłoszenia 


udziela się przy c: 


« Za ogłosz. pobiera się od wiersza 
. bjj Pe gr, za reklamy ma str, 
potocznych gr na pierwszej str. BO gr. R 


stem ogłaszaniu, 


Rok XII 
EZM 


by odpowiadać dzisiejszemu układo- 
wi stosunków w Niemczech. Niemce 
dzisiejsi sądzą, że przeznaczeniem ic 
jest panować nad światem, podobnie 
jak sądziły to przed rokiem 1914. — 
Jednakże różnica pomiędzy temi dwo- 
ma okresami jest znaczna. Niemcy 
przed rokiem 1914 przez lat kilka- 
dziesiąt upajały się stale liczbami, 
świadczącemi o wzroście ich potęgi. 
Liczby te wówczas były niezaprze- 
czaną przez nikogo rzeczywistością. 
Niemcy dzisiejsze upajają się podo- 
bnie frazesami o swojej roli jako na- 
rodu wybranego do przodownictwa 
światu. daak liczby i fakty nie 
są już dziś tak pomyślne i wymowne. 
Przeciwnie, nie brak w nich tego ma- 
terjału, który zasępia czoła poważ- 
niej myślących przywódców narodu 
niemieckiego, jeśli liczby te mają 
tak mały wpływ na nastroje mas nie- 
mieckich, to przedewszystkiem dla- 
tego, że masy te, zasłuchane w popisy 
wiecowego krasnomówstwa, przesta- 
ły myśleć realnie. I tylko niekied 
przychodzi zatrważająca refleksja. 
wówczas następuje raptowny prze- 
skok od buńczucznych nastrojów o- 
czekiwania na moment rewanżu, do 
nastrojów równie nieuzasadnionej 
paniki. Z tą samą siłą, z jaką prze 
chwilą głoszono, że Riner nigdy 
nie pogodzą się z obecnemi granicami 
i że ich „wypadowe bramy“ na 
wschód muszą znowu zostać otwarte, 
zaczyna głosić się, że Polacy stoją już 
niemal u przedmieść Berlina, albo 
wkraczają w granice Prus Wschod- 
nich. W fakcie zakupienia przez Pol- 
skę jednego, czy dwóch torpedowców 
widzi się groźbę przyszłego ogłodze- 
nia Niemiec, przez odcięcie ich nie- 
tylko od Bałtyku, lecz nawet i Mo- 
rza Północnego. 

Posiadanie tak nerwowego i nie- 
opanowanego sąsiada jest niewątpli- 
wie rzeczą bardzo przykrą. Wymaga 
ono przedewszystkiem niesłychanej 
czujności, lecz wymaga także i trzeź- 
wego, systematycznego obliczania 
wszystkich czynników wzajemnego 
stosunku. Polska w przeszłości nie- 
słychanie grzeszyła niedostatecznem 
zwracaniem uwagi na rozwój: stosun- 
ków wokoło niej, szczególnie właśnie 
na jej zachodniem i północnem po- 
prasiat: Lekceważenie to przypłaci- 
a w następstwie klęską rozbiorów. 
Polska dzisiejsza tego rodzaju błę- 
dów powtórzyć nie może. Musimy do- 
brze znać wszystkie argumenty i me- 
tody działania przeciwnika, musimy 
im zawsze przeciwstawiać z naszej 
strony kontrakcję równie energiczną 
i skuteczną. . (ZAP) 

—0— 


Hitler agituje 


Kpt. Karpiński w Kabulu 


KABUL. Kpt. 


Berlin. Hitler rozpoczął podróż Pro- |do Kabulu, przelatując trasę Teheran — 


pagandową samolotem po Niemczech, 


Herat—Kabul wynoszącą 2100 klm. w 


która potrwa 4 tygodnie. W czasie tego |14 i pół godziny. Lot jego przez góry ska 
objazdu, Hitler przemawiać będzie na |liste i pustynię solną odbywał się w trn- 


60 zgromadzeniach przedwyborczych. 
—0— 


dnych warunkach. Jutro Karpiński star- 
tuje w dalszą drogę. 


Str. 2 


ima EZ KBA | 


Wielkie szkody wyrządziły huragany 


Rzym. (Pat.) Straszliwy huragan, 
o którym donoszą z Sardynji, wyrzą- 
dził olbrzymie szkody, powodujące 
przerwanie komunikacji telefonicz- 
nej i telegraficznej oraz zrywając 

rzewody elektryczne na przestrzeni 
kilkudzieśiąć kilometrów. W mia 
stach i miasteczkach sardyńskich 
wiatr zerwał dachy z szeregu domów. 

Na wzgórzu Kapucynów huragan 
spowodował zawalenie się frontonu 
prastarego kościółka. Katedra Alghe- 
ro pozostałą bez dachu a dzwonnica 
ułegła poważnym uszkodzeniom. Ło- 
dzie rybackie na pobrzeżu zostały 
rzucone w głąb lądu na dystans kilku- 
nastu. metrów. Zachodzą poważne o0- 
bawy. o los statków rybackich, znaj- 
dujących się na pełnem morzu na po- | 
owie: 

Również Toskanja od wyspy Elby | 
aż poza Arezzo została nawiedziona | 
katastroialnym huraganem, połączo- | 
nym. z oberwaniem się chrhur. Na sta- 
cji Cecina wiatr popchnął dwa puste 
wagony towarowe na tor i jedynie 
dzięki przytomności umysłu maszyni- | 
sty, prowadzącego pociąg osobowy, 
zdążający do Pizy, udało się uniknąć 
katastrofy. 

W Genui ulewny deszcz 


Sspowo- 


daniem cegieł z kominów, nie zareje- 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


Mowy system 


Wiedeń. 
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raka 


strowano wypadków w ludziach. Na-|bitnych lekarzy wiedeńskich dr. Salz-|czas w ścisłej tajemnicy. Z powodu 
tomiast są znaczne szkody w zakre-| born przedstawił wypracowany przez 


sie floty rybackiej, która częściowo 


siebie system leczenia raka przy po- 


została rozbita przez huragan, rzuca- |mocy ścisłej djety i przez stosowanie 


jący łodzie o kamienny brzeg. 


pewnego sproszkowanego preparatu, 


WIENIEC AEROKLUBU NIEMIECKIEGO NA GROBIE ŚP. ŻWIRKI I WIGURY. 


dował zalanie dolnych części miasta, | Przybyły do Warszawy delegat Aeroklubu niemieckiego kpt. Zygfryd Reinhard złożył na 
a gwałtowny wiatr poobalał cały sze- grobie tragicznie zmarłych bohaterskich lotników polskich wieniec imieniem Aeroklubu |Tamy. 


reg kominów. Z wyjątkiem kilku lek- 
kich poranień, spowodowanych spa- 


niemieckiego. 


WILNO. Pan Marszałek Piłsudski 
przybył do Wilna, witany na dworcu 


Marsz. Piłsudski w Wilnie 


POŻAR HANGARÓW I SAMOLOTÓW 


Southampton. W miejscowości Ham- 


przez wojewodę Beczkowicza oraz|ble wybuchł pożar w fabryce aeropla- 
przedstawicieli wojskowości i władz. |nów. Spłonęło siedem hangarów wraz ze 


Zamach na pociąg 


Wiedeń. (Pat) Na pociąg eks- 
ress, idący z Wiednia do Paryża do- 
conano onegdaj popołudniu zamachu 

w pobliżu stacji Marchtrenk. Niezna- 
ni sprawcy odkręcili śruby z szyn na 
przestrzeni 10 do 15 m. Pociąg po- 


Śpieszny, który w tem miejscu jedzie 


znajdującemi się w nich samolotami 


—0— 
ZNOWU HEINE — MEDINA. 
Berlin, W Neustrelitz ponownie wy- 


zazwyczaj z szybkością 90 klm. na go- |puchła epidemja choroby Heine-Medina. 


tej tajemniczości dr. Salzborn był o- 
stro zwalezany przez przedstawicieli 
oficjalnej medycyny. Na wczoraj- 
szem zebraniu nastąpiło, jak donoszą 
dzienniki, pogodzenie się dr. Salzbor- 
na z jego przeciwnikami. Dr. Salz- 
born podał do wiadomości zebranych 
lekarzy skład chemiczny swego pre- 
paratu, przy pomocy którego udało 
mu się w szeregu wypadków uzyskać 
znaczną poprawę u pacjentów cho- 
rych na raka. Głównym składnikiem 
preparatu jest, według doniesień 
dzienników, guyajacol valerianicum. 
Imieniem zebranych lekarzy podzię- 
kował dr. Salzbornowi kierownik In- 
styłutu Radowego w Leinz za jego 
wyjaśnienia i pogratulował mu jego 
wyników leczenia. 


tygodnia. Paraliż mlecza pacierzowego 
stwierdzono obecnie u dwojga dzieci. 
EKSPLOZJA NABOJU ARMATNIEGO 
Oran. (Pat) W czasie manewrów 
eksplodował nabój anmatni, Dwóch żoł- 
nierzy zostało zabitych, 10-ciu odniosło 


—0— 
DWA DOMY W GRUZACH. 
Lille. (Pat.) Wczesnym rankiem na- 
śle runęły w gruzy dwa domy. Wszyscy” 
mieszkańcy zdołali się uratować, z wy- 
jątkiem jednego, który spał i został 
przygnieciony przez walące się mury. 
—0— 
MANIFESTACJE HEIMWEHRY. 
Wiedeń. (Pat.) Kierownictwo Heim- 
wehry zapowiada na niedzielę wielką 
manitestację oddziałów Heimwehry na 


dzinę, byłby się wykoleił, gdyby |Wznowione w zeszłym tygodniu nauki |„Placu Bohaterów". Po Mszy wygłosić 

drożnik nie zauważył na czas uszko-|w szkołach zę względu na opanowaną jma przemówienie. książe Starhemberg, 

dzenia. już, jak przypuszczano, epidemią, zosta- |poczem uczestnicy manifestacji odbędą 
ły znowu przerwane do końca bieżącego 'pochód przez Ringstrasse. 


SKAZANIE KOMUNISTÓW. 
Wilno. (Pat.) Zakończył się pro- 
ces przeciwko 27 osobom, oskarżonym 
o należenie do komunistycznej partji 


zachodniej Białorusi. Wyrokiem o0- 
kręgowego sądu wileńskiego wszyscy 


oskarżeni 


W DRODZE KA WYZYN. 


(Ciąg dalszy). 


Chrycz dał znak Józefowi i wskazał mu przybyłą. 

— Pewnikiem dziś przyjedzie... — szepnął. 

— A widzisz, mówiłem, że do mnie pisał... 

Usunęli się obaj na stronę, widocznie unikając spot- 
kania się z Kazią, gdy pociąg stanął przed stacyą. 

Otwierały się drzwiczki, wysiadali podróżni; Chrycz 
i Józef przycisnęli się ku drzwiom wchodowym. 

Stali tam, a serca im biły tak mocno, jakby oczeki- 
wali wyroku na życie lub śmierć własną. 

Przeczekali chwilkę, aż tu oczom ich ukazała się 
Kazia prowadzona przez mężczyznę, który w niczem już 
dziś do dawnego Olesia podobnym nie był. 

` Obok Kazi i owego mężczyzny, szedł z jednej stro- 
ny Lolo; z drugiej równie przystojny młody człowiek, 
na którego twarzy widać było wyraz pewnego szyder- 
stwa, cynizmu i inteligencyi zarazem. 

Ten drugi był, hr. de Noisette, ów Francuz o któ- 
rym Leszcz wspomniał w liście do Kazi. 

Na ten widok, Ścisnęły się serca obydwóch przyja- 
ciół, wysunęli się oni nieco naprzód, aby wpaść w oczy 
przybyłemu, którego raczej sercem dziś, niż pawierz- 
chownością odgadnąć mogli. 

Ale przybyły spojrzał na nich, tak jakby ich nie 
znał wcałe, nie zatrzymał się na jednę sekundę, poszedł 
dalej z towarzystwem swojem. 

Posmutnieli jakoś dawni 
Leszczą, 

Spuścili głowy na piersi a Józef westchnąwszy za- 
wołał: 

NE Dwóch nas już tylko bracie, dwóch tylko z ca- 
l arash — i łzę ukradkiem rękawem z oczu ob- 
art. 

— Niedlugo takoż 
sam jeden. 

— Oh! nie mów Chryczu, nie mów, to dla mnie 
byłoby straszne, ty się nie zmienisz, ty zostaniesz za- 


towarzysze młodości 


i mnie nie stanie, zostaniesz 


uznani, zostali 
zbrodni z art. 102 część 1-sza k. k. 
Dwóch oskarżonych skazano na 9 lat 
ciężkiego więzienia, 6 na 7 lat, 14 na 
5 lat, 4-ch na 1 rok, a jednego oskar- 
żonego uniewinniono. 


winnymi 


wsze tym dawnym naszym poczciwym Chryczem. 

— Zachciałeś! A takoż to umrzeć, zasnąć na wieki 
nie przyjdzie?... 

— Oh, nie, ty mi oczy zamkniesz, ty musisz mnie 
przeżyć, mnie będzie milej umierać, gdy ty zostaniesz 
na Świecie. Widzisz, to mój egoizm, jedyny w życiu 
całem, daruj mi go! 

W parę dni potem afisze zapowiedziały koncert 
znakomitego skrzypka p. Aleksandra Leszcza. 

Wszyscy znajomi oczekiwali go z biciem serca. 

W sali koncertowej tedy, znaleźli się wszyscy nasi 
znajomi. 

Powodzenie było nadspodziewane. Oleś oczarował 
grą swoją wszystkich słuchaczów, tylko nie tych, któ- 
rzy najwięcej tego czaru spodziewali się doznać. 

Po odegraniu ostatniego ustępu koncertu, posypały 
się na estradę kwiaty i bukiety; Leszcz przyjął to wszy- 
stko z jakąś dziwną miną, z takim chłodem, że Kazi 
wydał się wstrętnym, Chryczowi i Józefowi zaś już nie 
tym samym człowiekiem. 

Ze stosu róż, które spadły do stóp Leszczowi, pod- 
jał on jedną, i podniósł do ust, patrząc na Kazię, sie- 
dzącą w pierwszym rzędzie krzeseł, a uczynił to z taką 
teatralną emfazą, że Kazia odwróciła oczy od artysty 
ze wstretem prawie. 

— Wyjdźmy — szepnął de Noisette, który stał 
przy niej i zadumani opuścili salę. 

Chrycz wychodząc ztamtąd szepnął także do Jó- 
zefa: 

— Oho! jak Boga kocham, on już nie nasz, on już 
gra inaczej. 

Od tego wieczora, Kazia coraz więcej stawała Się 
chłodniejszą dla Leszcza, serdeczniejszą dla Francuza. 


XII. 
Oto wieczór zimowy. Z niepokojem przechodzi się 
Kazia po buduarze, ubrana do wyjścia. 
Nagle rozwarły się drzwi, a przez nie wszedł zna- 
ny nam już Francuz. 
Kazia spochmurniała na widok jego i zdjęła ręka- 
wiczki. 


Gajowy zastrzelił robotnika 


Sosnowiec. (Pat.) Gajowy lasu To- |podczas której gajowy wystrzałem z re- 
warzystwa  „Saturn'”' w Sączowie, Jan 
Niemiec napotkał kilku osobników, ści- 
nających drzewo. Doszło do utarczki, ' zatrzymano. 


wolweru zabił jednego z nich Bolesława 
Przybylaka, z Dobieszowic. Gajowego 


Francuz oświetlony bladym Światłem ognia wyda- 
wał się bardzo pięknym, twarz o regularnych klasycz- 
nych liniach, przez to oświetlenie, nabrała jakiegoś uro- 
czego wyrazu. 

Takie dekoracyjne oświetlenie dła kobiet wrażli- 
wych, jest pewnego rodzaju bodźcem do popełnienia 
szaleństwa. 

Kazia widocznie poczęła poddawać się wpływowi 
wrażenia; zaczęło ją coś dusić w gardle, chciała mówić, 
a nię mogła i prawie bezwładna, usiadła na kanapie na- 
przeciw kominka, 

— Nie widziałeś pan Lola? — zawołała nareszcie 
po chwili pauzy. 

— Widziałem — odparł spokojnie na pozór Fran- 
cuz, choć z nieco drżącego głosu jego można było wnio- 
skować, że i on ulega pewnym wrażeniom, 

— Zmiluj się pan, co się z nim dzieje? od dni dzie- 
sięciu nie był u mnie, nie siedzi w domu. 

— Kocha się — odparł Francuz lakonicznie. 

— Kto? jak, i w kim? — spytała gwałtownię Kazia, 
zrywając się z kanapy! 

— Ach, pani się pytasz, wszakże to Polska, ten kraj 
wasz cudowny, to chyba dla miłości tylko przez Boga 
stworzony został. Trzeba nie być człowiekiem, aby nie 
kochać do zapamiętania. > 

Kazia uśmiechnęła się łagodnie i dodała: 

— Zbyt pan na nas jesteś łaskaw. 

— O, nie odpowiadaj mi pani zwykłym salonowym 
frazesem, na słowa serca. Wierz mi jednak, w tej 
chwili mówię nie jak Francuz, lecz jako człowiek, c» 
w piersiach ma serce, a krew w żyłach. Zjechałem 
świat cały, widziałem tyle kobiet; pięknych, uroczych, 
oślepiających urodą i wdziękiem, ale dopiero tu u was 
spostrzegłem kobiety, które kochać można, które ko- 
chać trzeba. U was, u was dopiero ujrzałem takie ko- 
biety, które pod dach ukochanego wnoszą prawdziwe 
szczęście na życie całe, na wieczność. Pani, ja z twego 
kraju już nie wyjadę, w nim tu tak dobrze między wa- 
mi; z tobą pani, — zakończył ciszej. 

Kazia milczała. | 

> (Ciąg dalszy, nastąpi), 


(Pat.) Na zebraniu wy-, którego skład trzymany był dotych- * 
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Stan rolnictwa na Pomorzu 


w stosunku do trzody chlewnej. Z 
bydła zwyżkowały nieco opasy, mło- 
dzież dobrze odżywiona i jałowice tu- 
czone mięsiste. Bardzo znaczny spa- 
dek pogłowia trzody chłewnej spo- 
wodował zwyżkę cen na rynku we- 
wnętrznym, nie opierającą się wcale 
o tendencje panujące na rynku eks- 
portowym, gdzie nastroje są raczej 
słabe. Notowania giełdowe nie od- 
twarzają ściśle sytuacji rynkowej, 
gdyż są one wypadkową niskich cen 
światowych i wyższych cen rynku 
wewnętrznego. 

Na rynku nabiałowym ceny mle- 
ka pozostają przeciętnie na niezmie- 
nionym poziomie. Silniejsza tenden- 
cja panuje, jeżeli chodzi o masło i 
jaja. Na skutek ponawianych żądań 
organizacyj rolniczych zostało w dn. 
16-g0 września podwyższone cło do- 
wozowe na masło z 12,50 zł. na 200 zł. 
od 100 kg., co przy uwzględnieniu sta- 
le pobieranych kosztów manipulacyj- 
nych wynosi obecnie 2,40 zł. od jedne- 
go kg. Skutkiem tego zarządzenia, w 
drugiej połowie miesiąca sprawo- 
zdawczego panowała tendencja na 
masło nieco mocniejsza, znajdująca 
swój wyraz w nieznacznej zwyżce 
cen. Wobec zmniejszonej dostawy 
jaj z powodu jesiennych robót, ceny 
lekko zwyżkowały. 

CENY ORJENTACYJNE ZA ŚWINIE 
BEKONOWE ZA CZAS OD 7. X. 


Pomorska Izba Rolnicza w nastę- 
pujący sposób charakteryzuje stan 
rolnictwa na Pomorzu we wrześniu 
bież. roku: 

Przebieg pogody w miesiącu spra- 
wozdawczym Piarakierzzancć się na- 
dal zupełnym prawie brakiem opa- 
dów, zwłaszcza w powiatach połud- 
niowych; w powiatach północnych 
Pomorza opady były dostateczne. W 
pierwszych dwóch tygodniach nastą- 
piło znaczne obniżenie się tempera- 
tury, która jednak następnie nieco 
się podniosła. Żniwa na Kaszubach 
zostały ukończone w warunkach po- 
myślnych dła zbóż. Stan okopowych 
na glebach cięższych uległ raczej po- 
prawie dzięki pewnej, aczkolwiek 
małej ilości opadów — na glebach 
lekkich natomiast poprawy niema lub 
też bardzo nieznaczna. — Wykopki 
wczesnych odmian ziemniaków są już 
na ukończeniu, innych zaś odmian w 
toku. Ogólnie biorąc, co. do ziemnia- 
ków, należy się spodziewać plonów 
mniejszych, niż normalne. Zdrowot- 
ność okopowych nie uległa zmianie. 
Chwościk buraczany wbrew przewi- 
dywaniom zbytnio się nie rozszerzył. 
Sianokosy odbyły się naogół pomyśl- 
nie, zbiór jednak siana, względnie po- 
trawu nie jest zadawalający. Brak 
opadów wpływa na utrudnienie upra- 
wy mechanicznej gleby, szczególnie 
jeżeli chodzi o głeby zwięźlejsze. Sie- 
wy na Pomorzu są na ukończeniu z 
wyjątkiem Kaszub, gdzie obecnie są 


ł ŁA soloskyjak-d DO 14. X. 1932. 
one w pełnym toku, jednak, jak do- 17) ; ? 
tychczas, warunki atmosferyczne dlaļ Komisja notowania cen przy Pomor 
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mień pozostał na tym samym pozio- |) Proc. WY: 2 
mie, Anna gdy owies żdacznie się Tendecja rynkowa zniżkowa. 
obniżył. Tendencja rynkowa zupeł-i 
nie z rę Md ostatnich dna pi 
siąca Rada Ministrów uchwaliła ob- 
niżenie premji wywozowej na jęcz- I POM. TOW. ROLNICZEGO. 
mień z 4 zł. na 2 zł. z tem, że wypo-| W najbliższych dniach otrzymają Pa- 
wiedzenie ma nastąpić z dniem 1 gru- |nowie nawazy płatnicze na podatek do- 
dnia na i stycznia. Postanowienie to |chodowy. 
wpłynie zapewne na obniżenie cen! Wobec tego, że niektórzy podatnicy 
jęczmienia. Na zagranicznych ryn-|przy zeznaniach swych nie podawali do- 
ach odbiorczych sytuacja pomimo u- 
trzymujących się narazie cen nie jest. 


DO CZŁONKÓW ZWIĄZKU ZIEMIAN 


Na rynkach zwierząt rzeźnych za-|mania dzieci w szkołach, dzieci nieza- 
znaczyła się nieznaczna poprawa, je- 


żeli chodzi o bydło, trochę większa 
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Dodatek poświęcony zagadnieniem rolniczym i gospodarstwu domowemu. 
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MOŻLIWOŚCI WYWOZOWE 
OGÓRKÓW. 


Warszawa. (Pat.) W półn. Fran- 
cji istnieje wśród emigrantów pol- 
skich żywe zainteresowanie przywo- 
zem ogórków kwaszonych, przygoto- 
wanych na sposób polski. Zaintere- 
sowani eksporterzy winni przesyłać 
oferty do Konsulatu Generalnego R. 
P. w Lille (45, Boulevard Carnot.) — 
Oferty muszą być skalkulowane fran- 
co granica francuska lub e. i. f. Dun- 
kierka, względnie Antwerpja. Pań- 
stwowy Instytut Eksportowy zwraca 
uwagę eksporterów na konieczność 
wykorzystania tych możliwości im- 
portowych i zapoznania rynku fran- 
cuskiego z towarem polskim. Zazna- 
czyć należy, że import ogórków do 
Francji nie podlega żadnym ograni- 
czeniom przywozowym. 


—0— 


Komunikat Ministerstwa Rolnictwa 


i reform 


rolnych 


w sprawie akcji zwalczania chorób i szkodników roślin 
uprawnych 


WARSZAWA. Rolnictwo pol- 
skie ponosi każdego roku dotkliwe 
straty, powodowane przez rozmaite 
choroby i szkodniki roślin upraw- 
nych. Według obliczeń fachowców, 
straty te sięgają przeciętnie około 30 
proc. normalnych plonów, a w nie- 
których wypadkach, w odniesieniu do 
poszczególnych upraw, prerkreczają 
znacznie wymienioną liczbę. Jako 
przykład tego może służyć chociażby 
tegoroczna klęska rdzy źdźbłowej na 
pszenicy, która według dotychczaso- 
wej oceny w południowych woje- 
ództwik obniżyła plon pszenicy 
blisko o 60 proc. w stosunku do nor- 
malnych zbiorów z lat poprzednich. 

W roku bieżącym dało się zaob- 
serwować szczególnie silne wystąpte- 
nie szeregu groźniejszych chorób i 
szkodników roślin. Poza wspomnia- 
ną wyżej klęską rdzy, notowano rów- 
nież większe nasilenie niektórych 
chorób grzybkowych, a w szczególno- 
ści zgorzeli podstawy źdźbła u zbóż 
ozimych, która w znacznym stopniu 
przyczyniła się do tegorocznego nieu- 
rodzaju pszenicy. Zboża jare ucier- 
piały, zwłaszcza w województwach 
zachodnich, od helmintosporiozy (bru- 
natnienie i zamieranie młodych liści.) 
Pozatem pasożytowały również na 
zbożach bardziej pospolite grzybki, 
jak śnieć, sporysz i głownie. Na roś- 
linach okopowych wystąpiły silniej 
niż w latach poprzednich chwościk 
burakowy -i zaraza ziemniaczana. — 
W wyniku tegorocznych lustracyj u- 
praw ziemniaczanych wykryto sze- 
reg nowych ognisk raka ziemniacza- 
nego w woj. zachodnich, gdzie cho- 
roba ta występuje od kilku lat i jest 
zwalczana na podstawie rozporządze- 
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inia ministra Reform Rolnych z dnia 


|statecznych podkładek rozchodowych (gu wyznaczonego terminu odwołań od 
jak mp.: przez sołtysa poświadczonych |dnia doręczenia awazu zapłaty do Ich 
zbyt pomyślna. |ideputatów wieczystych, dowodów utrzy |rąk przez Urząd Skarbowy 


robkujących i innych dowodów obciążeń |wierzytelniającemi, zostaną w Urzędzie 
dochodowości, komunikujemy, że na sku Skarbowym uwzględnione. 


5 sierpnia 1932 r. 

W sadach- źle pielęgnowanych, 
gdzie drzewa nie były opryskiwane 
cieczami grzybobójczemi, stwierdzo- 
no znaczne porażenie owoców ziarn- 
kowych przez czarny grzybek. Zaob- 
serwowano także gnicie owoców naj 
drzewach w okresie dojrzewania, po- 
wodowane przez grzybki pasożytni- 
cze. Na krzewach jagodowych i oz- 
dobnych występowały w większym 
niż zwykle stopniu rdze i mączniaki. 

Lekka zima i stosunkowo suche la- 
to sprzyjały również rozwojowi szko- 
dników pochodzenia zwierzęcego, któ- 
re poczyniły wielkie spustoszenia, 
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tek prośby członka komisji szacunko-, 


zwłaszcza w sadach i warzywnikach. 
Masowo wystąpiły w różnych okoli- 
cach kraju takie szkodniki drzew o- 
wocowych jak: kuprówka, rudnica, 
brudnica nieparka, niestrzęp głogo- 
wiec, wznosik doparek, prządka pier- 
ścienica i zwójkówki - owocówki. — 
Szkody wyrządzone przez powyższe 
szkodniki w sadach są bardzo znacz- 
ne. Niektóre z tych szkodników zaś, 
przez zniszczenie na drzewach za- 
wiązków, spowodują także obniżenie 
plonu owoców w roku następnym. 

Niektóre warzywa ucierpiały bar- 
dzo od śmietki kaka śmietki ka- 
puścianej i bielinka kapustnika. Rze- 
paki były silnie atakowane przez sło- 
dyszka rzepakowego i w wielu wy- 
padkach wskutek tego musiały być 
przyorane. Duże szkody na polach, w 
warzywnikach i szkółkach drzew po- 
czyniły pędraki chrabąszcza. Istnie- 
Je obawa, że ostatnio rozszerza się w 
województwach zachodnich mszyca 
krwista, groźny szkodnik sadów ja- 
błoniowych, obowiązek tępienia któ- 
rej jest ustanowiony rozporządze- 
niem ministra Rolnictwa z dnia 8-go 
sierpnia 1928 r. 

Ze szkodników śpichrzowych sze- 
rzy się coraz bardziej wołak zbożo- 
wy, który w ostatnich czasach powa- 
żnie zagraża przechowywanym w 
ua rzach i magazynach zapasom 
zboża. 

Naogół straty powodowane przez 
choroby i szkodniki roślin upraw- 
nych — o ile nie przyjmują rozrnia- 
rów klęskowych — uchodzą zazwy- 
czaj uwagi większości rolników mi- 
mo, iż obniżają one w dużym stopniu 
dochodowość gospodarstw, a w sumie 
przynoszą poważny uszczerbek gospo- 
darce krajowej. 

Walkę z większością chorób i szko- 
dników roślin można prowadzić sku- 
tecznie przy pomocy odpowiedniej u- 
prawy, doboru odmian, pielęgnacji 
kultur uprawnych oraz rozmaitych 


lśrodków  grzybo- i owadobójczych, 


Wielu jednak rolników nie posiadą 
niezbędnych w tym zakresie wiado- 
mości i dlatego też zarówno w inte- 
resie własnym, jak i całego kraju, 
> z pomocy zakładów ochrony 
roślin, które udzielają bezpłatnie” 
wszelkich wskazówek i porad facho- 
wych. 

W razie silniejszego wystąpienia 
szkodnika lub choroby roślin upraw- 
nych, zainteresowani rolnicy winni 
zwracać się o poradę do właściwej 
stacji ochrony roślin. Dla ułatwienia 


wej p. Filipińskiego w Urzędzie Skarbo- | rozpoznania szkodnika lub choroby 
wym mogą Panowie nadesłać dodatko- jnależy koniecznie dostarczyć stacji 
wo powyżej wymienione dowody w cią- próbek uszkodzonej lub schorzałej 
rośliny. W wypadkach, gdy poczy- 
nione przez rolników spostrzeżenia 
wzbudzają podejrzenie pojawienia 


Odwołania takie z podkładkami u- 


się raka ziemniaczanego, należy nie- 
zwłocznie o tem zawiadomić zarząd 
właściwej gminy. 
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Gość redakcyjny 


Jeden z dzienników wychodzących 
w Ameryce, wywiesił w biurach redakcji 
nas jące ogłoszenie: 

gnie do (biura redakcyjnego 
— uważaj, abyś drzwi zostawił otworem, 
zwłaszcza w porze zimowej. Kapelusz 
lub czapkę zatrzymaj na głowie. 

Jeżeli jesteśmy zajęci, szoruj moga- 
mi po podłodze, lub rozmawiaj głośno. 
Pal. Jeżeli nie umiesz próbuj. Cygara 
dajemy darmo. 


Pluj na podłogę, spluwaczka służy | humor wprarwić 


tylko ido upiększenia biura. 

Jeżeli masz chwileczkę zaczekać, ka- 
szlaj, śpiewaj lub gwizdaj. 

Jeżeli redaktor jest zajęty, mów do 
niego, zalbawisz go. Jeżelibyś czasem 
mas mie zastał, usiądź przy biurku i 
przejrzyj naszą prywatną koresponiden- 
cję. Cygara są w górnej szułladce ma 
prawo — zapałki w małej na lewo. Re- 


dalktorowi opowiedz jakąś zabawną hi- 
storyjkę, pobiera on za to zapłatę, aby 
słuchał. Redaktor może zredagować ga- 
zetę na drugi dzień lub później, a zece- 
rzy też mają czas jutro składać ido ga- 
zety. Ponieważ biuro nasze jest dla 
twej przyjemności, przychodź jak naj- 
częściej, — Jeżeli nie masz o czem mó- 
wić, odwiedzaj mais tylko i zabaw u nas 
z pół dnia, Czas nasz nic nie kosztuje. 

Jeżeli chcesz nas jeszcze w lepszy 
przyprowadź z s 
kilku przyjaciół, Wychodząc — a 
drzwi otwarte, lub zamykając je, trza- 
śnij nimi mocno”, 

Podobną ironją dalej się zajdzie cza- 
sem niż dobrem słowem. 


— 0 — 


Spotkanie reprezentacyj piłkarskich Polski i Łotwy w Warszawie zakończyło się 
zwycięstwem drużyny polskiej w stosunku 2:1. — Fotografja nasza przedstawia 


moment meczu, — 


0 kwiatach w mieszkani 


u zimową 


porą 


Dbałe o kwiaty gosposie starają 

się zwykle dogadzać kwiatom i rośli- 
nom doniczkowym, stawiając je zwy- 
kle w pokoju dobrze opalonym, z 
szczelnie zamkniętemi oknami, by nie 
dys i podlewają je tak obficie, 
ak w lecie. Pieczołowitość taka zwy- 
le okazuje się szkodliwą, rośliny 
ciągają się w wielkie, cienkie i dłu- 
gie niteczki. Zieleń blednie, a często 
A się, że roślina więdnie i usy- 
cha. 


. Rośliny wazonkowe, jakie prze- 
ciętnie w domach hodujemy, wyma- 
gają zimowego snu, lub półsnu, nie- 
jako martwoty, odpoczynku, dlatego 
też należy obchodzić się z niemi sto- 
sownie. A 


Oleandry, różne krzewy, mirty, 
pelargonje, gerancje, najlepiej prze- 
faea daj w widnych, suchych piw- 
nicach, lub w pokojach chłodnych. — 
Wystarczy zwilżyć je trochę raz w 
miesiącu i nie martwić się, że są spra- 
gnione, bo one wolą sen, lub półsen, 
muszą odpocząć po pracowitem życiu. 
Rośliny te, — zabezpieczone od prze- 
ciągów i wiatru, nie obawiają się zim- 
no i nawet punkt marznięcia przy 0C 
im nie szkodzi. — Kaktusy i inne z 
południowych roślin wymagają tro- 
chę więcej ciepła, lecz również bar- 
dzo mało wody. Wogóle należy starać 
się wstrzymać wegetację roślin przez 
kilka zimowych miesięcy, by żyły, 
lecz nie rosły, nie wysilały się. Wcze- 
śnie kwitnące należy z początkiem lu- 
tego przyzwyczaić do słońca i nowe- 
go życia, inne dopiero w kwietniu, 
gdy niebawem mrozy przeminą i bę- 
dzie je można wynieść na otwarte 
powietrze. 


Zdrową i miłą oku zieleń można u 
zimujących kwiatów i krzewów za- 
trzymać tylko umiejętnem obchodzo- 
niem się z niemi, zaś staranność na- 
sza powinna polegać nie na przekar- 


źródłem rozmaitych nieporozumień, 
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mianiu, lecz na tworzeniu higjenicz- 
nych podstaw dla życia roślin. 
* * 


Kiedy widzisz Skrę ... 


Kiedy widzisz skrę, co pryska 
Z nakowadła i ogniska, 


Gdy dłoń widzisz z kielnią, z młotem, IEEE AEE AER TZT FREDRY ESA EEE PDC A AAA ZAZNA TE TZ AA A ATPOPTEPRZYWA, 


Jak nad głową śmiga hardo, 
Gdy na twarzy zlanej potem 
Odgadujesz dolę twardą, 
Uchyl czoła, synu miły, — 
Przed tym, co się krwawo znoi. 
Lud i praca — to są siły — 

A świat cały niemi stoi. 


M. KONOPNICKA. 


Wspólna antena 
dlatrzech tysięcy stacyj 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


Złote myśli 


Nie zasypiaj z gniewem w sercu, 
Podaj rękę wprzód do zgody, 
Uśniesz mile, rano wstajesz 
Pełen szczęścia i swobody! 

* 


Wstydliwość jest najbogatszym strojem 


* 

Złociste słońce jaśnieje w górze, 

Oświeca ziemię promieni zdrojem, 

Lecz jeśli kochasz, ufasz i wierzysz 

To wtedy słońce masz w sercu swojem! 

* 

Ani urodzenie ani majątek nie stanowią 
różnicy między ludźmi! Stanowi ją to, co 
co człowiek ma w — głowie i w sercu! 

—0— 

Szczęścia jest w życiu wielee, — 

bardzo wiele. I starczy go dla każ- 


kiego zwątpienia zdawać sie nam bę- 
dzie, że go niema wcale, to cofnijmy 
się myślą wstecz, a prawem rozumu 
i sprawiedliwości uznać musimy, że 
przecież już tyle jasnych chwil, tyle 
pogodnych godzin przeżyliśmy! 
z chwili odah składa się całe życie. 
Nie żałujmy łez, które życie wyciska, 
ani walk i trosk i bólów, które dzień 
powszedni daje nam na barki, ani ma- 
rzeń, co stały się złudą, ni goryczy, co 
z serca łzę sączą. Poznawszy bowiem 
to wszystko, posiądziemy, jak ów 
szczęśliwiec, talizman w życiu, dzię- 
ki któremu nie nas nie złamie — a 
wszystko co dobre, czyste i radosne 
podwójnie cenić zdołamy. 


dego. A jeśli nawet w chwili gorz-| Fi 
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Dnia 3 października br. o godz. 5 rano 


ciu pod Warszawą kpt. pil. Stanisław Karpiński wraz z mechanikiem Wiktorem 


Rogalskim do wielkiego raidu lotniczego 
w Konstantynopolu, Aleppo, Bagdadzie, 
Na ilustracji naszej widzimy aparat kpt. 


inż. Rudlickiego, zbudowany w fabryce „Plage i Laśkiewicz" w Lublinie i zaopa- 
trzony w silnik Wright-Skoda o mocy 220 koni, konstrukcji Polskich Zakładów 


Skody na 


zmartwień i narzekań amerykańskich 
entuzjastów radjofonji na zły odbiór. 

Inżynierowie radjowi są zdaje się na 
drodze do praktycznego rozwiązania 
trudności w tej dziedzinie: doszli do 
wniosku że dla takich zbiorowisk należy 
stosować antenę wspólną. 

Taką antenę zainstalowano na jed- 
nym z wielkich drapaczów mowojor- 
skich, mieszczącym około trzech tysię- 
cy odbiorników. Niewiadomo bliżej, ja- 
kie sposoby techniczne zastosować w 
. Dość, że vtrzymują, iż 
z amteny wszystkie odbiorniki korzystać 
mogą. Wspólna antena będzie miała po- 
dobno jeszcze tę zaletę, że eliminować 


Ë 


Amerykanie nie ustają w zabiegach |ma w dużym stopniu takie przeszkody 
o coraz to wyższą technikę radjową. [statyczne w odbiorze jak reakcję spo- 


Między innemi, zwrócono uwagę na 


skargi radjosłuchaczów zwłaszcza wiel- |try 


kich miast jak New York, gdzie w jed- 
nym wielkim drapaczu nieba znajduje 
się nieraz po kilkaset odbiorczych „apa- 
ratów” raldjowych. Prawie każdy pasia- 
dacz odbiornika ma w bogatych Sta- 
nach Zjednoczonych ambicję posiadania 
własnej anteny, którą urządza zwykle 
na szczycie gmachu. 


Stąd dach drapacza amerykańskiego 
pokryty jest jakby porwaną siecią ry- 
backą. Całość czyni wrażenie urządze- 
nia tymczasowego, i jest, oczywiście, a- 
symetryczna, a co najważniejsze — jest 


wodowaną działalnością urządzeń elek- 
cznych wewnątrz gmachu, a więc: 
windy, dzwonków „aparatów elektrycz- 
nych w gabinetach dentystycznych oraz 
urządzeń elektrycznych zewnętrznych, 
jak: tramwajów, kolei elektrycznych itp. 

Wspólna antena ma wpływać rów- 
nież z tego powodu na znaczne wzmoc- 
mienie odbioru. Wreszcie przy takiem 
zredukowaniu przewodników anteno- 
wych na dachach domów, straż ogniowa 


w razie pożaru, będzie miała większą ca alegorja, zatytułowana „Dawne melodje“, 
swobodę ruchów, a więc ułatwioną ak- którą widzimy na naszej fotografji. Wszystkie 


cję ratowniczą, 


wystartował z portu lotniczego na Okę- 


z projektowanymi punktami lądowania 
Heradzie, Kabulu, Kairze i Jerozolimie. 
Karpińskiego: Lublin RA konstrukcji 


Okęciu. — 


WYSTAWA ALEGORYJ KWIATOWYCH. 


| 
| 
| 
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W parku Łazienek Królewskich w Warszawie 
na terenie Pomurańczarni otwarto wystawę p. t- 
„Alegorje kwiatowe". Szczególną uwagę zwra- 


alegorje wykonane zostały według projekiu 
dyrektora Mazurkiewicza. 


zc) 


Nr. 120 


Ks. Biskup Dominik w dekanacie 
golubskim 


CHEŁMONIE. 

W sobotę, dnia 8 bm. przyjechał J. 
Eks. Ks. Biskup Suiragan Dominik na 
wizytację paratji Chełmonia. Po godzi- 
nie 15-tej tłumy ludzi zebrały się przed 
kościołem i plelbanją. Młodzież Męska 
z Chełmonia i Młodzież Żeńska z Elgi- 
szewa ustawiły się w szpaler. Obok nich 
stanęły dzieci szkolne. Dalej ciągnął się 
sznur chorągwi kościelnych. Przed sar 
mą plebanją zebrali się liczni księża z 
proboszczem Chełmonia ks. Ziemskim 
na czele. Przybyli ks. proboszcz Puppel 
i ks. Knitter z Kowalewa, ks. proboszcz 
Hasse z Wielkołąki, ks. prob. Prabucki 
z Gronowa i ks, Goebel z Ostrowitego. 
Wszyscy zebrani niecierpliwie patrzą 
na szosę w kierunku Kowalewa i czeka- 
ją mimo deszczu na przyjazd Dostojnego 
Gościa. Nareszcie pod pięknie przystro- 
jomemi bramami pnzywitalnemi ukazują 
się na rowerach strażacy z Kowalewa, 
a za nimi samochód, wiozący oczeki- 
wanego IDostojnika. Pomiędzy czekają” 
cemi rozchodzi się szept: jedzie, jedzie 
— szpaler się wyrównuje, tłum ludzi 
pcha się do dlrogi, a wszystko niespokoj- 
ne, w podnieceniu. Już i dzwony uro- 
czystym głosem witają zdaleka przyje- 
żdżającego. Strażacy przed plebanją ze- 
skakują z rowerów i ustawiają się w sze- 
regu. Zaraz też za nimi zatrzymuje si 
samochód, otwierają się drzwiczki, a z 
samochodu wysiada J. Eks. Ks. Biskup 
Sulragan Dominik. Dobrotliwy uśmiech, 
podobny do uśmiechu Świętych a obra- 
zach, rozlewa się na Jego twarzy. Wi- 
tają Dostojnika zebrani księża, a cały 
lud krzyczy: Niech żyje! Niech żyje! Ma- 
ła dziewczynka wręcza Jego Ekscelen- 
cji bukiet, On wszystkim dziękując u- 
śmiechem za przywitanie, spieszy do 
plebanii. Zebrani ustawiają się do pro- 
cesji. Niedługo z plebaaji wychodzi 
Książe (Kościoła, ze wszystkiemi swoje- 
mi odznakami władzy. Procesja wolno 

radza Dostojnika do kościoła, Ko- 
ściółek mały już jest pełny, a mimo to 
coraz więcej ludzi się tłoczy, aby raz 
jeszcze w kościele razem z ks, Probosz- 
czem przywitać Ks. Biskupa Sufragana. 

Kościół cały tonie rw zieleni: na oł- 
tarzach pełno kwiatów, girlandy prze- 
platane kwiatami zwieszają się zgóry, 


Ks. dr. Łęgowski. 


Do Dublina 


XII. PIERWSZE WRAŻENIA. 


Statek stanął o 3-ej po południu 
na morzu przed wjazdem do zatoki 
dublińskiej. W pobliżu stoją dwa in- 
ne olbrzymy morskie. O tym czasie 
wita Irlandja uroczyście legata pa- 
pieskiego w miasteczku Kingstown, 
oddalonem od nas około jedną milę 
morską. Ponad falami morskiemi pły- 
nie ku nam dźwięk dzwonów kościel- 
nych, dochodzi huk armat. a my u- 
więzieni na statku nie możemy wziąć 
udziału w powitaniu legata, które po- 
siada znaczenie historyczne. Słyszę 
wyrazy niezadowolenia w różnych 
ch Jeden z Włochów goni za 
capitanem i czyni mu wyrzuty, że nie 
jechał szybciej. — Już o 2-ej mogliś- 
my być na miejscu i zaraz lądować w 
Kingstown. Toć statek, wiozący le- 
gata, przed chwilką minął nas! — 
Kapitan z spokojem odpowiada roda- 
kowi: proszę popatrzeć się na rozkład 
jazdy: Tam stoi przyjazd o 3-ciej gò- 
dzinie. Punkt o 5-ciej stanęliśmy. 
Basta! 


Urzędnik irlandzki przybył na sta- 
tek o 4-tej godzinie 1 odstemplował 
nasze paszporty. Ale na ląd mieliśmy 
jechać dopiero po kolacji o 7-mej go- 
dzinie, żeby w katedrze dublińskiej 


wziąć udział w nabożeństwie wieczor- 
nem. 

Przyjazd statku naszego zauważo- 
no w portach pobliskich, dlatego nad- 
jeżdżają motorówki, jachty żaglowe i 
> portowe, okrążają wspania- 

naszą Saturnię a liczni pasażerowie 


ą 


zieleń zakrywa ściany a wszystko tchnie 
swieżością i radością. W prezbyterjun 
po prawej stronie ottarza ustawiono tron 
ala Jego łukscelencji. Już i Ks. biskup 
jest w kościele, a chór kościeiny z Ko- 
walewa odśpiewał „łócce sacendos'. Ud- 
słonięto obraz Cudownej Matki Boskiej 
Cheimonieckiej i zarazem naokoło obia- 
zu zapaliły się lampki elektyrczne. Od- 
nowiony i nowoprzystrojony, po święto- 
kradzkiej zbrodni, obraz mienił się ko- 
torami i wydawało się, jakoby obraz ten 
był czemś nadziemskiem. Lud cały pa- 
da na: kolana i w kościele rozlega się 
pieśń „Królowo Anielska". 

Tu w gorących i serdecznych sło- 
wach przywitał Dostojnika Kościoła tut, 
prob., iks, Ziemski, Teraz przemówił Ks. 
Biskup, a kościół cały zawisł oczami na 
dobrotliwych ustach mówiącego, aby 
żadnego słowa, płynącego z serca miłu- 
jącego nie utracić, Po przywitaniu od- 
było się nabożeństwo różańcowe z wy” 
stawieniem Najświętszego Sakramentu. 
Procesję za umarłych, która z okazji 
przybycia Biskupa zwykle się odbywa, 
odłożone z powodu deszczu na ponie- 
działek. Uroczystość różańcowa zakoń- 
czona została błogosławieństwem ludu 
przez Ks. Biskupa Sufragana. 

W niedzielę, dnia 9 bm. pierwsza 
Msza św. odbyła się o godz. 6-tej od- 
prarwiona przez ks. pro Ziem- 
skiego. Ks. Biskup odprawił cichą Mszę 
świętą o godz. 8-mej w asyście ks. pro- 
boszcza Ziemskiego i ks. proboszcza Ko 
wnackiego z Lipnicy, a po Mszy św. 
sprawował Swój urząd jako następca A- 
postołów: spraszał dary Ducha Święte- 
go. Najpierw Ks. Biskup zwrócił się do 
mających być (bierzmowanych, raz jesz- 
cze przypominając o ważności Sakra- 
mentu bierzmowania, a potem spraszał 
na wszystkich Ducha Świętego. Teraz u- 
stawili się wszyscy w szeregu kolejno 
podchodząc do Ks. Biskupa, który z po- 
wodu choroby: nie mógł podchodzić do 
każdego, a Ks. Biskup wszystkich po ko- 
lei namaścił. Przy bierzmowaniu asysto- 
wali Jego  Dostojności iks, proboszcz 
Ziemski, ks. proboszcz Kownacki. Po 
bierzmowaniu udzielił Ks. Biskup bierz- 
mowanym ostatnie błogosławieństwo. O 
godz. 10-tej odbyła się uroczysta suma, 


witają nas gromkiemi okrzykami. Ma 
to być hura, ale w języku angielskim 
wychodzi coś jak: hehe, hehe! Na 
jednym z parowców gra orkiestra a 
nasza orkiestra odpowiada wesołemi 
melodjami. Okrzyki, muzyka rozjaś- 
niły zasępione nasze miny i kazały za- 
pomnieć, żeśmy się spóźnili na powi- 
tanie legata papieskiego. Zresztą: cóż 
pomoże narzekanie; co się stało się nie 
odstanie! 

Po kolacji siadamy na tender czy- 
li parowiec portowy. Jest to statek 
niski ale długi i szeroki, tak że po- 
mieści na pokładzie do tysiąca osób. 
Punkt 7-ma rusza. Siadam z ks. pra- 
łatem Kuczyńskim z Warszawy na 
wysokim pokładzie, żeby lepiej wszy- 
stko widzieć. Za chwilkę przychodzą 
do nas ks. Prymas Hlond, polscy księ- 
ża Biskupi i polski konsul w Dublinie. 
Na twarzach dostojnych naszych to- 
warzyszy podróży maluje się zacie- 
kawienie i oczekiwanie tego wielkie- 
go, co następne dni nam zgotują na 
ziemi irlandzkiej. Wjeżdżamy do 
portu dublińskiego. Na wybrzeżu stoi 
szereg parowców, które przywiozły 
pielgrzymów z różnych stron świata. 
A jak odświętnie są wszystkie ustro- 
jone! Od masztu do masztu ciągną 
się sznury flag, z burt zwisają zielone 
girlandy. Z pokładów witają nas wie- 
waniem chustek i okrzykami. 

Po jeździe trwającej 40 minut 
przybijamy do brzegu. Ale cóż to? 
Tłum ludzi oczekuje nas, głowa przy 
głowie. Milczy, bo niewie kto przy- 
jechał. Skoro tylko usłyszał, że piel- 
grzymka zdalekiej Polski przybyła 
zrywa się jakhuraganokrzyk: lifePo- 
land, niech żyje Polska! Odrazu zgu- 
biliśmy się w tłumie. Z uśmiechnię- 
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odprawiona przez ks. proboszcza Kow- 
nadsiego z Lipnicy a Ks. (proDoszcz 
Łiemski wygiosi podnioste kazanie. Fo 
sumie odoyto się naibożenstwo rożańcor 
we, zakończone powtórnem biogosia- 
wieństwem ludu przez Ks, biskupa >u- 
iragana, Po znojnym kiniu Jego tksce” 
iencja udał się prywatnie na zaproszony 
vaiad do p. de Phul w tranksztynie, 
gazie barazo gościnnie i serdecznie Z0- 
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GOLUB. 
(Ciąg dalszy). 

W środę o godz 8-mej rano odbyła 
się Msza św. którą odprawił ks. Biskup 
w asyście księży proboszczów  ibraci 
Kownackich, przy udziale licznie 4gro- 
madzonych wiernych oraz dzieci szkol- 
nych wraz z nauczycielstwem. 

Po nabożeństwie ks. Biskup udał się 
na śniadanie, poczem nastąpiło uroczy” 


stał podejmowany, W poniedziaiek dnia |ste przyjęcie ks. Biskupa przez dzieci 
10 bm. Ks. Biskup Sutragan dalej pełnił szkolne. 


swój urząd. W tym dniu pierwsza Msza 
św., odprawiona przez tut. ks. prob, Zie- 


Na wstępie przemawiał do ks, Bis- 
kupa w imieniu nauczycielstwa i dzia* 


msikiego, odbyta się o godz. 6-tej druga |twy szkolnej kierownik szkoły p. Klari 
odprawiona przez iks. prob. Kownackie- |djusz Górski, który między innemi w 


go z Lipnicy o goz. /-mej. O godz. 8- 
mej zebrały się szkoły tut. paratji, i to 
z Uhetmonia, Lipienicy, Flgiszewa i Cheł 
mońca, do kościoła na Mszę św., odpra- 
wioną przez Ks, Biskupa w asyście ks. 
prob. Ziemskiego i ks. prob. Kownackie- 
go. Po 


swojem przemówieniu podkreślił, że 
wszelkie nasze wysiłki i ofiarny trud po- 
nosimy dlatego, aby powierzoną nam 
młodzież wychować w. duchu katolickim 
by przez całe życie swoje była wierną 
Chrystusowi, by żadna burza życia nie 


Mszy św. odbyła się procesja dla |potrafiła je odłerwać od Kościoła kato- 


dusze zmarłych tut. paratji. Potem na- lickiego. Pragniemy, byśmy wychowali 


stąpiła katechizacja dzieci szkolnych 
przez Ks. Biskupa Sufragana. Kolejno 


Ks. Biskup badał poziom wiadomości z |cych karnie wszelkie obowiązki 


to młode pokolenie na dobrych synów 
Ojczyzny, dobrych obywateli, spełniają- 


religi dzieci, dorzucając do pytań pp. odrodzonej Ojczyzny, na dobre matki 


nauczycieli swoje pytania. Po katechi- |P 


zacji Ks. Biskup w serdecznych sło- 
wach przemówił do dzieci, zachęcając 


olki — Obywatelki. 
Następnie uczeń Ill-ciej klasy Kle- 
mens Grzeszewski i Mazurkiewiczówna 


je do częstego zwracania się do Boga |z III klasy wygłosili piękne deklamacje 


w każdej chwili. Udzielając dzieciom 
Swego błogosławieństwa, Ks. Biskup 
katechizację zakończył. W kościele zlu- 
strował Dostojnik całe wnętrze i sprzę- 
ty kościelne, a potem udał się do ple- 
banji. 

O godz. 15-tej znowu tłumy zebrały 
się przed kościołem i plebanją, aby od- 


i ofiarowali kwiaty. ks. Biskupowi. Ks. 
Biskup podziękował kierownikowi szkó- 
ły, oraz dzieciom i wręczył im obrazki. 

Następnie odbyła się wizytacja dzieci 
szkolnych z religii. Po skończonej wizy- 
tacji, w której również brały udział 
dzieci szkolne z Lisewa i Skępska, ks. 
Biskup wyraził swoje zadowolenie z 


jeżdżającego Gościa pożegnać, Stanęły |pracy dzieci i nauczycielstwa. 


więc znowu dzieci szkolne szpalerem, 0- 
bok nich Młodzież i chorągwie kościel- 
ne. Krótko po godz. 15-tej ukazał się 
przed plebanją Ks. Biskup w towarzyst- 
wie ks, prob. Ziemskiego i ks. prob. Ko- 
wnackiego, udając się pomiędzy szpale- 
rem do czekającego samochodu, Znowu 
wręczono Dostojnemu Gościowi kwiaty 
na pożegnanie, a On, dziękując wszyst- 
kim Swoim uśmiechem, znowu błogo- 
'sławił klękający lud. Przy  okrzykach 
„Niech żyje! Niech żyje!” wsiada 
do samochodu. Już motor warczy, już 
dzwony (biją ma pożegnanie i J. Eks. 
Ks. Biskup Sutragan Dominik, żegnając 
wszystkich krzyżem, opuszcza Chełmo- 
nie, udając się do Golubia na dalszą wi- 
zytację. , 


tych twarzy spoglądają na nas cieka- 
we oczęta małych i dużych a rączęta 
wyciągają się po obrazki. Powiadam, 
że nie zabrałem z Polski obrazków, 
więc nie mogę ich obdarzyć. Ale ks, 
prałat Kuczyński, który jeździł już 
dużo po świecie i zna zwyczaje róż- 
nych narodów, zabrał przezornie 
paczkę obrazków. Rozdał kilkanaście 
obrazków a potem woła do mnie: idź- 
my dalej, bo po drodze do katedry in- 
ni także prosić będą o obrazki a już 
nie mam wiele. — Ustępują nam grze- 
cznie z drogi, tak że łatwo wydosta- 
jemy się na ulicę, wiodącą w głąb 
miasta. Dochodzimy do wysokiego 
pomnika O. Connell'a, bohatera naro- 
dowego, który wywalczył dla kato- 
lickich Irlandczyków wstęp do parla- 
mentu angielskiego ustawą z roku 
1829. Ale gdzie jest katedra? Nie 
mam jeszcze mapy Dublina, więc nie 
wiem, w którą stronę się udać. Pytam 
się policjanta o drogę, który usłużnie 
prowadzi nas do samych bram świąty- 
ni. Po drodze spostrzegam, że księ- 
ży pozdrawiają nietylko osoby cywil- 
ne ale i wojskowe, nie wyłączając o- 
ficerów. 


— Duchowieństwo irlandzkie, zau- 
ważył ks. Kuczyński, musi mieć wiel- 
kie zasługi dla wiary i narodu, sko- 
ro doznaje takiego uszanowania. — I 
owszem, odpowiadam, historja Irlan- 
dji uczy, że na powszechny szacunek 
kai sobie krwią męczeńską i 
pracą pełną poświęcenia. Dziś cieszy 
się z ludem wywalczoną wolnością 


— Pobłogosław Ojcze! z temi sło- 
wy przystępuje do nas matka z dziec- 
kiem na ręku. Blade liczko świadczy, 
że dziecko jest chore. Kreślimy znak 


Wyraził szczególnie swe podzięko- 
wanie i zadowolenie gronu m iel- 
skiemu, zachęcając do dalszej twardej 
pracy nad powierzoną nam młodzieżą. 
Pod koniec udzielił ks. Biskup swego 
błogosłowieństwa wszystkim zebranym 
i przed opuszczeniem kościoła odmó- 
wiono wspólnie „Chwała i dziękczynie- 
nie” — 

Po wizytacji udał się ks. Biskup sa- 
mochodem w towarzystwie ks. probo- 
szcza do sali p. Trzcińskiej, gdzie Tow. 
Pań Miłosierdzia Św. Wincentego a 
Paulo przygotowało obiad dla wszy- 
stkich biednych miasta Golubia. W. o- 
biedzie (brali udział burmistrz miasta 
p. Franciszek Golus, oraz przedstawi- 
cielki Związku Pracy Obywat. Kobiet z 


krzyża na czole dziecka a mój towa- 
rzysz sięga do kieszeni i daje dziecku 
medalik. 

Jak głęboka jest wiara tego ludu! 
Sądziliśmy dotąd, że nasz lud polski 
mocno jest przywiązany do wiary oj- 
ców, ale wobec tego, co tu widzimy, 
blednie nimb, jakim chcielibyśmy o- 
toczyć wiarę naszego ludu. 

Wchodzimy do katedry, zbudowa- 
nej w stylu klasycznym od roku 1815. 
Przed presbiterjum znajduje się już 
sporo rodaków. Jest jeszcze kilka mi- 
nut do początku nabożeństwa wie- 
czornego, intonujemy więc: Twoja 
cześć chwała. Zapewne poraz pierw- 
szy rozbrzmiewa w świątyni irlandz- 
kiej polska pieśń religijna. Jesteśmy 
sobie świadomi, że reprezentujemy tu 
Polskę katolicką i śpiewamy z uczu- 
ciem ten śliczny hymn na cześć Naj- 
świętszego Sakramentu. Słuchają w 
skupieniu cudzych dźwięków Irland- 
czycy i pątnicy zagraniczni a kiedyś- 
my skończyli, dopytują się szeptem: 
skąd przybyłliście, jakiej narodowo- 
ści jesteście — Z Polski, odpowiada- 
my, kraju historją Wam pokrewnego. 

W nabożeństwie biorą udział legat 
papieski, kardynałowie i liczni bisku= 
pi i prałaci. Mieni się presbiterjum 
od purpury i fioletów. Po błogosła- 
wieństwie zdążamy do portu na ten- 
der. Płyniemy po cichej zatoce do na- 
szego statku. Tysiące świateł wzdłuż 
wybrzeża tworzy wspaniałą ilumina- 
cję. Nagle zrywa się pieśń: W morzu 
przegłą a się... wtórują nam Włosi, 
wszak to ich pieśń narodowa. 

Do statku dojeżdżamy o północy. 
Dobrze spoczywa się po tak wznio- 
słych przeżyciach. (C. d. n.) 
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Dobrzynia, p. Drabczyńska i p. Niecza- ¿wrażenie zrobili ci kalecy, starcy i ślep- 
jewówna. Podczas obiadu przemawiano |cy, którzy nawet ostatkami sił szli, aby 


kolejno i to prezeska towarzystwa, da- 
lej burmistrz miasta p. Golus, oraz ks. 
prob. Kownacki, przedstawiając między 
innemżi lhistorję towarzystwa. Na końcu 
przemówił do obecnych ks, Biskup, wy- 
rażając swoje podziękowanie towarzy- 
stwu, które przygotowało tak miłą nie- 
spodziankę. Nadto mówił do ibiednych 
którzy zdaniem ks. Biskupa są najbliż- 
si szczęśliwości wiecznej, ba nie posia- 
dają żadnych idóbr, które by ich wią- 
zały tu na ziemi. — Pod koniec rozdał 
ks. Biskup obrazki św., przedstawiają- 
ce Matkę Boską Nieustającej Pomocy. 
Niezmiernie przykre i wzruszające 
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nych wyżej przepisów zniewagę wer- 
balną. O działaniu czynnem traktu- 
je rozdział 35, dotyczący przestępstw 
przeciwko życiu i zdrowiu w art. 239, 


być razem na chwilę z ks. Biskupem, 
alby móc patrzeć na tego Dostojnego 
Gościa, dobrego Arcypasterza, Namiest- 
nika Chrystusowego. PTY >) roza 

A przed opuszczeniem sali wyrwał 
się ze tych tych piersi jeden okrzyk Prawo ubezp. społ. 
na Cześć ks. Biskupa: „Niech żyje”. 

Po odbytym obiedzie była fotogratja 
Towarzystwa Pań wraz z ks, Biskupem, 
oraz ks. prol em. 

Poczem ks. Biskup udał się samo- 
chodem do plebanji. 

(Ciąg dalszy podamy w następnym 


numerze). 


Czy pracownik umysłowy, który 
przekroczył 60 lat życia, jest wogóle 
względnie pod jakiemi warunkami 
obowiązany do ubezpieczenia się w 
Zakładzie Ubezp. Prac. Umysłowych? 


Dział prawny 


Obraza czci według 
nowego kodeksu 
karnego 


Obrazę czci traktuje nowy kodeks 
karny w rozdziale 38 pod tytułem 
„zniewagi w art, 255 i 256. Zajmuje 
się on zniewagami, dotyczącemi tak 
osób prywatnych jak i urzędników z 
z powodu pełnienia obowiązków służ- 
bowych (w przeciwstawieniu do znie- 
wag osób urzędowych podczas peł- 
nienia obowiązków służbowych), tu- 
dzież uwłaczania powadze względnie 
czynnej napaści wobec osoby Prezy- 
denta Rzeczypospolitej, czem zajmu- 
je się rozdział 25 w art. 125 do 139. 

Przepisy art. 255 i 256 k. k. mają 
zniewagi dwojakiego rodzaju: 

a) pomawianie innej osoby, insty- 
tucji lub zrzeszenia, choćby nie ma- 
jącego osobowości prawnej, o takie 
postępowanie lub właściwości, które 
mogą poniżyć je w opinji publicznej 
ub narazić na utratę zaufania potrze- 
bnego dla danego stanowiska, zawodu 
lub rodzaju działalności (art. 255 $ 1); 

b) obrażenie godności osobistej in- 
nej osoby, w jej obecności, albo choć- 
by pod jej nieobecność, lecz publicz- 
nie lub w zamiarze, aby obraza do 
osoby tej dotarła art. 256 § 1). Od- 
miennie od dotychczasowych przepi- 
sów, rozróżniających zniewagę, ob- 
mowę i potwarz, zależnie czy zacho- 
dziła formalna zniewaga czy twier- 
dzenie faktu, zdolnego podać zniewa- 
żonego w pogardę lub poniżyć w o- 
pinji publicznej, czy też świadome 
twierdzenie faktu nieprawdziwego o 
tych samych właściwościach, — nowa 
ustawa wprowadza nową terminolo- 
gję i nowy sposób ujęcia wypadków 
zniewagi. 

I tak: wprowadza nowe pojęcie 
„pomawiać”, t. zn. wieść roznosić, ob- 
mawiać, posądzić, — czyli pojęcie. o- 
bejmujące swem znaczeniem i obmo- 
wę i potwarz. A więc wedle obecnej 
kwalifikacji ten, kto wieść roznosi, 
obmawia, posądza inną osobę itd. — 
popełnia występek zniewagi z tego 
przepisu. 


Odnośne przepisy znajdują się w 
art. 2 punkt. 3, 113 ustęp. 2, 117, 120, 
154, 145, 155, 161, rozporz. z roku 1927 
poz. 941 Dz. U. 


Wedle tych przepisów, jest zasadą 
że pracownik Lati maA który prze- 
kroczył 60 lat życia, nie jest obowią- 
zany do ubezpieczenia, jednak istnie- 
je szereg wyjątków, które tę zasadę 
przeistaczają w wyjątek, Mianowicie 
osoba, która ukończyła 60 lat życia, 
podlega obowiązkowi ubezpieczenia 
w następujących wypadkach: 


szły, że tak rzeczywiście było. 


Ustawa stoi jednak widocznie na 
stanowisku, że i „brudów* ludzkich 
nie trzeba i nie można zawsze na wi- 
dok publiczny wystawiać. Można — 
o ile są prawdziwe — przytoczyć je 
niepublicznie, dla ostrzeżenia innych, 
dla przestrzeżenia przed niezasługu- 
jącą na cześć jednostką; ale,- jeżeli 
ktoś uczynił zarzut publicznie, wtedy 
tylko może się uchronić od odpowie- 
dzialności i wtedy w jego czynie u- 
stawa nie widzi przestępstwa, jeżeli 
działał w obronie uzasadnionego in- 
teresu publicznego lub prywatnego, 
własnego lub cudzego, a nadto, jeżeli 
dowód nie dotyczy okoliczności z ży- 
cia prywatnego lub rodzinnego (art. 
255 8 2). 

Nie wolno więc bezkarnie dla da- 
nia folgi swoim namiętnościom czy 
też z aktu zemsty czy z podobnego po- 


i. Jeżeli w dniu 1 stycznia 1928 
przekroczyła 60 lat życia, ale objęła 
przed tem przekroczeniem zatrudnie- 
nie, uzasadniające obowiązek ubez- 
pieczenia w myśl wspomnianego roz- 
porządzenia. 

2. Jeżeli w dniu 1 stycznia 1928 
przekroczyła 60 lat życia, ale jeszcze 
nie ukończyła 65 lat życia. 

3. Jeżeli przed ukończeniem 60 
lat życia była w zakładzie ubezpie- 
czona, a przerwa pomiędzy poprzed- 
niem ubezpieczeniem, a nowem ubez- 


wodu — publicznie wytaczać czyje- pieczeniem, objętem po ukończeniu 
goś postępowania czy właściwości, |60 lat życia nie przenosi więcej niż 
mogących poniżyć go w opinji pu-|3 latai o ile osoba ta ponadto nie o- 


blicznej lub narazić na utratę zaufa- 
nia, potrzebnego dla jego stanowiska, 
zawodu lub rodzaju działalności. o 
ile postępowanie to czy właściwości 
odnośne dotyczą jego życia prywat- 
nego czy rodzinnego. Choćby obra- 
żony działał w obronie swoich czy cu- 
dzych interesw, publicznie nie może 
„wywlekać” spraw z życia prywatne- 
go lub rodzinnego swego przeciwnika. 
Bo w tym wypadku nie dopuszczony 
jest dowód prawdy, i obrażający sta- 
je się winnym kary 


trzymała już w swoim czasie jedno- 
razowej odprawy, przysługującej w 
pewnych reade w myśl art. 30 
rozp. ubezpieczonemu. 


& różnych stron 


— Grudziądz. (Złośliwość), Trzej a- 
resztowani następnie osobnicy przerzu- 
cili w okolicy miejscowości Błenikowo, 
pow. grudziądzki drut obciążony kamie- 
niem przez przewody elektryczne, po- 
wodując w ten sposób krótkie spięcie 
i pozbawiając powiat grudziądzki świa- 
tła przez 4 godziny. Sprawcami okazali 
się: rolnik Malinowski i dwaj robotnicy 
Poliński i Brenda. Tłumaczyli się oni tem 
że mieli jedynie na celu chwytanie pta- 
ków siedzących na przewodach elektry- 
cznych. Wszyscy trzej zostali osadzeni 
w areszcie, 


— Grudziądz (Nadużycia) W radzie o- 
pieki społecznej przy magistracie gru- 
dziądzkim wykryto nadużycia, docho- 
dzące do kwoty 5000 zł. Nadużyć doko- 
nali trzej bezrobotni pracownicy umy- 


Ponadto na wniosek oskarżyciela 
należy wyrok skazujący ogłosić w 
czasopismach nakoszt skazanego( art. 
255 8 3). 

W wypadku obrażenia godności o- 
sobistej, ustawodawca również stawia 
się w sytuacji obrażającego, rozróż- 
niając możliwość, że może on być 
sprowokowany albo że obrażony sam 
sobie sprawiedliwość odpowiednią 
wyrządził. 

Art. 256 $ 2 przewiduje te wypad- 
ki, a mianowicie: Jeśli obrazę wywo- 
lało wyzywające zachowanie sięobra- 
żonego. lub jeśli obrażony odpowie- 
dział obrazą wzajemną lub narusze- 


Drugi rodzaj zniewagi, to obraza 
godności osobistej, i to w dwu wypad- 
kach: albo. w obecności obrażonego 
albo. pod jego nieobecność. W ostat- 
nim wypadku karygodną staje się 
zniewaga wtedy, -jeśli dopuszczono 
się jej publicznie, albo wprawdzie 
nie publicznie, lecz w zamiarze, aby 
obraza do osoby obrażonej dotarła. 


Co należy rozumieć przez „wyzy- 
wające zachowanie się”, rozsądzi sę- 
dzia, uwzględniając wszystkie oko- 
liczności zajścia. Podobnie też sąd 
rozważy czy obrażony rzeczywiście 
sam sobie wyrządził satysłakcję sło- 
wną lub czynną i czy ona odpowie- 
dnio karę już kompensuje, a więc czy 
oskarżony zasługuje jeszcze na karę 
sądową, czy już ma kary dosyć. 

Ściganie tych czynów zniewagi po- 
zostawia ustawa oskarżeniu prywat- 
nemu (art. 255 § 4 i 256 § 5). Nato- 
miast bierze w obronę urzędników i 
interes państwa i postanawia w tym 
kierunku, że w razie zniesławienia u- 
rzędnika (art. 255 $ 5), tudzież w ra- 
zie obrazy urzędnika z powodu peł- 
nienia obowiązków służbowych (art. 
256 $ 4) ściganie może nastąpić rów- 
nież na wniosek władzy przełożonej. 

Zauważyć należy, że nowy kodeks 
karny nie rozróżnia pojęcia zniewagi 
czynnej, lecz uznaje wedle powoła- 


Karę za pomawianie przewiduje 
kodeks k. areszt do lat dwóch i grzy- 
wnę (t.j. od” 5 do 200.000 zł.) zaś za 
obrażenie. godności . osobistej - areszt 
cadednego roku lub grzywnę (od 5 
zł do.200.000 zł.) 


„Ustawa uwzględnia momenty u- 
sprawiedliwiające czyn. I'tak: przy 
pomawianiu niema przestępstwa, je- 
żeli zarzut był Srewaztyry. A więc do- 
puszcza się tu dowód prawdy, — nie 
prawdopodobieństwa, lecz prawdy, 
zaczem obrażający musi. udowodnić, 
że postępowanie: lub. właściwości, za- 
rzucone obrażonemu, rzeczywiście za- 


niem nietykalności cielesnej — sąd |słowi zatrudnieni przy wypłatach, doko- 
może sprawcę od kary uwolnić. 


nywanych co tydzień bezrobotnym pra- 
cownikom _ fizycznym. Aresztowano 
trzech ztrudnionych chwilowo w magi- 
stracie pracowników 'oraz zawieszono w 
urzędowaniu z powodu niedbalstwia w 
kontroli trzech urzędników magistratu. 
Śledztwo trwa. Nadużycia zostały doko- 
mame przy pomocy fikcyjnych list płacy 
i fałszowania isów (b tnych. 
Dodać należy, że tygodniowa wypłata 
wynosi około 100.000 zł. 


X Rypin. (Kradzież brzytwy) Rozen- 
feld Icek z Rypina zameldował o kra: 
dzieży brzytwy wartości 4 zł. 50 gr. ze 
stolika. Sprawca Sylwester Pawłowski 
z Golubia uiety. Dochodzenia prowadzi 
Posterunek P. P. Rypin. 

— Przytrzymanie złodziei. W Rypi- 
nie przytrzymano na czas jarmarku zna- 
ną złodziejkę Józefę Drozdowską z Dy- 
lewa i Antoniego Ratkowskiego za opil- 
stwa. — 

— Sierpc. (Kradzież kożucha). Gór- 

| zameldował o kra- 


ny fcek z Sienpca 


Nr: 120 


uznając za przestępstwo uderzenie 


człowieka lub naruszenie w inny spo- 


sób jego nietykalności cielesnej. 


Ubezpieczenie pracowników umysłowych 
po 60 roku życia 


4. Jeżeli była poprzednio zatrud- 
niona w jednej z instytucyj, wymie- 
nionych w art. 5 punkt 5 lub 6 rozp. 
tj. w Banku Polskim, P. K O, 
Państw. Banku Rolnym, Banku Gosp. 
Krajowego. w dobrach Karola Ste- 
fana Habsburga, w związkach komu- 
nalnych albo w innych instytucjach 
o charakterze publiczno-prawnym o- 
raz w przedaiębiośstwśch lub zakła- 
dach tych instytucyj itd. i zachodzą 
dalsze dane w tych przepisach poda- 
ne, albo jeśli bywa poprzednio ubez- 
pieczona w robotniczym zakładzie 
emerytalnym, a istnieją warunki dla 
przekazania z tych instytucyj skła- 
dek do zakładu w myśł art. 118, 120 
rozporządzenia. 


5. Jeśli była poprzednio ubezpie- 
czona na terytorjum b. zaboru rosyj- 
skiego w pracowniczej kasie emery- 
talnej i zostanie przekazana do zakła- 
du rezerwa premjowa zgodnie z art. 
154 rozporządzenia. 


6. Jeśli była ubezpieczona w myśl 
ustaw obowiązujących poprzednio na 
terytorjum b. zaboru pruskiego i au- 
strajckiego a uprawnienia jej z tego 
tytułu nie wygasły. 


7. Jeśli ma zaliczony czas do u- 
bezpieczenia w instytucji, która w 
myśl ustaw obowiązujących przed 
1 styeznia 1928 nie była obowiązana 
zgłaszać do ubezpieczenia swego per- 
sonalu, gdyż sama zapewniała mu 
zaopatrzenie. 


dzieży kożucha wart. 35 zł. Sprawca 
kradzieży miewiadomy. _Dochodzenia 
prowadzi Posterunek P, P. w Rypinie. 


— Ruda. (Wścieklizna u psów) W no- 


cy z 9 na 10 bm. we wsi Ruda gm. ża 


łe pojawiła się wściekliizna u psów, Psy 
pokąsały świnię i konia, 


— Żałe. (Podpalenie stogów). W dniu 
7 października br. na szkodę Stanisła- 
wa IPom/rskiego we wsi Bożymin, śm. 
Pręczki dziewięcioletni chłopak Eryk 
Pankrac, z Głowińska dokonał podpa- 
lenia 2-ch stogów pszenicy, które do- 
szczętnie spłonęły. Wartość pszenicy 
4.000 zł. Dochodzenia prowadzi Poste- 
runiek P. P. w Żałem. 


— Osiek, (Kradzież drobiu), W no- 
cy z 9 na 10 bm. na szkodę Drozdow- 
skiego w Łapinożu dokonano kradzieży 
drobiu. Bliższych szczegółów narazie 
brak. 

— Radomin. W dniu 10 bm. w ma- 
jątku Piórkowo, robotnicy z trzydzie: 
stówki w liczbie 24-ch wsstrzymali się 
od pracy ze względu na niewypłacanie 
im należności za pracę przez dzierżatw* 
cę majątku Stefana Szatkowskiego. Ro- 
botnicy zachowują się spokojnie, w ocze- 
kiwaniu uregulowania im należności, 

— Półwiejsk-Mały, (Kradzież kro- 
wy). W nocy z 3 na 4 bm, na szkodę 
Józefa Baranowskiego w Półwiesku Ma- 
fym, gminy Płonne, nieznany sprawca 
dokonał kradzieży krowy wartości 150 
złotych. 

Ślady prowadzą w kierunku do To- 
runia. Poszukiwania wszczęto. Docho- 
dzenia prowadzi Posterunek P. P. w 
Rypinie. 

DYNAMIT W USTA. 

Paryż. (Pat.) 46-letni górnik, Polak 
Józef Kowalski, zamieszkały w Gues- 
main koło Douai, popełnił dziś w kopal- 
ni samobójstwo wkładając sobie w usta 
dynamit, 


P 


3a w pma m M hd lre 


e. ap kà Pom mó MA mó 0a A. 


pF <q Wy aaan a F4 


m aa A e a dA 


| Sy Ji [PFEF <<" "IP< 


GŁOS WĄBRZESKI 


Pogrzeb śp. Aleksandra hr. Dąmbskiego 


Wczoraj zwłoki prezesa Pomorskie: 
go Zw. Ziemian śp. hr. Dąmbskiego zo- 
stały złożone na miejscu wiecznego spo- 
czynku w grobowcu rodzinnym w Wa- 
brzeźnie, Obchód żałobny przybrał im- 
ponujące rozmiary. Zmarłego żegnały ty- 
sięczne tłumy z całej okolicy, żegnało 
całe społeczeństwo, a przedewszystkiem 
ziemianie, którzy przybyli do Wałycza 
z całego Pomorza i z innych dzielnie 
niezwykle licznie — z p. min. Janta-Poi- 
czyńskim na czele. 

W imieniu p. Wojewody Pomorskie- 
$0 przybył na pogrzeb nacz. wydz. rol- 
nego p. Ceceniowski, Radę Wojewódz- 
ką BBWR. reprezentował p. mjr. Paluch 
Izbę Rolniczą p. Esden-Tempski, wice- 
prez. Zw. Ziemian p. Jan Ślaski z Trzeb- 
cza, z P. T. R. p. dyr. Otmianowski, pre- 
zydent miasta+Grudziądza p. Włodek, b. 
starostowie pp. Ossowski i Czarliński, 
p. starosta Kalkstein, p. naczelnik Sądu 
— sędzia Smólski, inspektor szkolny p. 
Matuszkiewicz, dyr. Bulanda, p. burm. 
Schwarz, prezesi BBWR z miasta i po- 
wiatu, członkowie Rady Powiatowej B. 
B. W. R. z wiceprezesem A. Makowskim 
na czele, kierownik sekr. pow. BBWR. 
p. Kornacki, Specjalna delegacja repre- 
zentowała 18 pułk ułanów. 

W- chwili wyniesienia trumny, Soda- 
licja Marjańska z wąbrzeskiego gimnaz- 
jum idącą ze sztandarem złożyła swemu 
Sodalisowi hołd, poczem przemówił min. 
Janta-Połczyński: 


MIN. JANTA-POŁCZYŃSKI 
ŁEGO. 


Żałobni słuchacze! 


Nie przyjechałem jedynie na to. żeby poże- 
śnać Waszego i mojego przyjaciela, Czasy są 
tak twarde, że tak jak podczas bitwy dla ofiar 
ma się tylko czas na krótk'e westchnienie, łzę, 
kłóre się może zakręci w cku, szybko się roz- 
ciera, bo trzeba całą myśl skupić na obronie 
placówki i drużyny. 

Jeżelim jako wysłannik Rady Naczelnej Or- 
gamizacji Ziemiańskich stanął nad tą trumną, to 
chyba musiały być ku temu powody wyjątkowe, 

Otóż tak jest: Zmarły nie był jednym z wie- 
lu, lecz starał się jednoczyć w swojej osobie in- 
nych i kiedy pęka takie wiązanie, to pora zaiste 
przybiec, by zdawać sobie sprawę, ztego co 
zaszło. 

A śmiem twierdzić, że ubywanie łączników 
społeczeństwa jest cięższą dziś stratą niż kiedy- 
kolwiek. 

Pomimo, że zdajemy sobie doskonale z tego 
sprawę, że pojedyńczy człowiek jest niczem, że 
tyłko duże zespoły tworzą s'łę, pomimo, że ro- 
zumiemy nawet, że koniecznem jest łączenie 
się dosyć sóbie dalekidh spółczynników, to je- 
dnak. skądinąd zaznacza się zanik instynktu 
wspólnoty. Instynktu u człowieka najważniejsze- 
go; iktórego osłabienie równa się zanikowi in- 
styniktu samozachowawczego, instynktu życia. 

Zbyt często powtarza się zarzut, jakoby cha- 
rakter Polaków odznaczał się brakiem tego ce- 
mentu, który z pojedyńczych kamieni tworzy 
mury. obronne, to jest państwowe, dla narodów. 


ŻEGNA , ZMAR- 


Tw innych społeczeństwach zaznacza się upa- 


dek ducha apołecznego i nie brak myślicieli, 
którzy w tym właśnie objawie upatrują przed- 
,śmiertne symptomaty kultury europejskiej. 

Jeżeli odzywają się już takie przepowiednie 
o potęgach do niedawna świat opasującycm, to 
cóż dopiero mówić o naszej polskiej rzeczywi- 
stości po długim śnie do rzeczywistości zbudzo- 
nej. Żadnemu narodowi tak jak naszemu nie po- 
trzelba.spójni i zjednoczenia tych sił, które ma- 
my do jednolitego, organicznego wysiłku. 

Los mi kazał z względnej wyżyny patrzeć na 
ciężkie zmagamia, którym trawi się dzisiaj ludz- 
kość cała, a Polska równie ciężko jak inni, O- 
tóż częstóm bolał nad tem, jak sobie Polacy 
wzajemnie przeszkadzają w pracy i w ten 6>- 
sób przysparzają ciężaru ciągnionego jarzma, 
odbierają wiarę w skuteczność czynu i parali- 
żują odwagę do niego. 

Nie można wcale twierdzić, jakoby były bez- 

awne i nieuzasadnione szamotania się 
tych, którzy wyłamują się z wspólnego szeregu, 
przeciwnie może mają nawet zup rację w 
swoich twierdzeniach i błąd ich polega na bra- 
ku wyczucia spółmi ści rzeczy drugorzęd= 
nych a pierwszorzędnych. — Pierwszorzędne, 
któremu się wszystkie inne podporządkować 
powinny, to jest jednolity front. Tylko w tahi 


| sposób mogą być rozwiązane ogromne zadania, 


które się piętrzą przed nami i obejmują wszy- 
śtkie odcinki życia tak materjalne jak i mo- 
talne. l 

Zmarły nasz przyjaciel należał do tych ludzi 
dla „których całą treścią życia było to- jedno- 
czenie. ` sar Morpa tak bardzo mozsypanych 
Tzesz rolniczych, jemu najbliższych. Myśl jego 
wszakże sięgała i dalej, gdyż obejmowała solidar 
ność gospodarczą wszystkich stanów wytwór- 
czych i przemysłu i |kupięctwa i rzemiosła iTo- 
botnika. Był na Pomorzu; jednym z tych chota- 
żych, którzy do ostatniej chwili wydają hasło, 
rh hasło bojowe, a zar pokojowe, to jest: 

Ç, 


Jako hołd pośmiertny społeczeństwo, które- 
mu służył, niech nie poprzestaje na uczczeniu 
Go kwiatami i żałobnemi wstęgami, lecz niech 
mu zgotuje ten jedyny dla ludzi jego pokroju 
godny znak pamięci, że będzie umiało go za- 
stąpić, że będzie umiało prowadzić dalej Jego 
wysiłek. Niech to; co on jednoczył, nie rozsy- 
pie się jak snop rozwiązany, który chociażby 
był pełen kłosów najbogatszych, to jednak jest 
bezużyteczny. Znałem śp. Aleksandra hr. 
Dąmbskiego przez długie łata ze wspólnej pra- 
cy i wiem, że takiby był jego testament poli- 
tyczny, — Niechaj jego pamięć zaciąży na su- 
mieniach społeczeństwa -i chociażby mieświado- 
mie tak długo je przyśniata, aż znajdzie się 
spadkobierca jego uczuć i myśli i wykonawca 
jego woli: A Ty Duchu już dzisiaj wyzwolony 
z ciężaru materjalnego życia pomagaj nam wszę- 
dzie tam, gdzie Twoja myśl będzie się w nową 
fcrmę przyoblekała, 

Następnie imieniem rolnictwa pomorskiego 
przemówił prezes Pom. Izby Rolniczej p. dr. 
Esden-Tempski, podkreślając zasługi, jakie Zmar 
ły położył dla rolnictwa i społeczeństwa. Zgon 
jego twąrzy głęboką wyrwę w społeczeństwie 
rolniczem Pomorza. Ziemianin bez skazy, sen- 
jor ideologji ziemiańskiej, przykład działacza 
społecznego. Nie mając nic z ciasnoty stanowej 
był uosobieniem chrześcijańskiej pracy dla do: 
bra ogółu. Zeszedł człowiek, który dobrze za- 
służył się rolnictwt pomorskiemu. Niech spo- 
czywa w spokoju — Ojciec Rodziny — Obroń- 
ca Lwowa — Ziemianin — Sodalis Marianus. 

Kondukt żałobny wyruszył z Wały- 
cza, prowadzony przez ks. prałata Dzia- 
łowskiego z Wysina w asyście ks. dr. 
Łęgowskiego z W. Radowisk, ks. prof. 
Brejskiego, ks. prof. Żyndy, ks. prob. 


ŻONA Z JARMARKU. 
Oto powieść książkowa „Głosu“ ja- 
ka dodana zostanie w dniach najbliż- 
szych do naszej gazety! 


Powiedzcie o tem wszystkim krew- 
rym, znajomym i sąsiadom. 

I eni dostaną bezpłatnie tę książkę 
o ile zapiszą sobie natychmiast „Głos 
Wąbrzeski*, 


[WIADOMOŚCI POTOCZNEJ 
Wąbrzeźno, dnia 14 października 1932 roku 


— Rocznica. W ub. sobotę minęło 
22 lata od zgonu wielkiej poetki narodu, 
autorki nieśmiertelnej „Roty“ Marji Ko- 
nopnickiej. 

— Zebranie Rodziców. W niedzielę, 
dnia 16. 10. br. po sumie (godz. 12) od- 
będzie się w salip, St Klimka (Hotel 
Dwór Wąbrzeski) zebranie rodziców 
dziatwy szkoły żeńskiej i męskiej, 

Porządek obrad: 1) zagajenie, 2) sta- 
tut Tow. rodzicielskiego, 3) Referat: 
Choroby zakaźne wśród dzieci (Dr. Pod- 
laszewski). 4) Sprawa dożywiania dzia- 
twy szkolnej. 

Obowiązkiem ojca lub matki jest być 
na zebraniu. 

Kierownictwa szkoły żeńskiej i męskiej. 

— Zebranie Zarządu P. C. K. Dnia 
14. 10. 32 r. o godz. 1B, odbędzie się na 
sal: sejmikowej zebranie Zarządu P. C. 
K. Oddział w Wąbrzeźnie. 

— Zalew żydowski. Z różnych stron 
naszego powiatu denoszą o zalewie ży- 
dlostwa. Żydzi nawet w niedzielę cho- 
dzą po domach i sprzedają swój tandetay 
towan. Uprasza się ludność o nie kupo- 
wanie u żydów. 

— Odprawa prezesów i referentów 
wychowania ocbywatelskiegc Z. S. W 
niedzielę 10. bm. o godz. 10-tej odbędzie 
się w malej salce Hotelu pod „Białym 
Orłem" odprawa prezesów i referentów 
wychowania obywatelskiego wszystkich 
oddziałów Związku Strzeleckiego pow. 
wąjbrzeskiego, w której wezmą udział 
przedstawiciele komendy Okręgowej Z. 
S. z Torunia. 

— Zebranie Koła Z. O. K. Z. — W 
środę wieczorem w lokalu p. Derę- 
gowskiego odbyło się zebranie Koła 
Związku Obrony Kresów Zachodnich. 
Na zebranie przybyło około 40 osób, 
m. in. p. starosta Kalkstein, jego za- 
stępca p. .Cwinarowicz i inspektor 
szkolny p. Matuszkiewicz. 

Po zagajeniu zebrania przez pre- 
zesą p. burmistrza Schwarza delegat 
Okręgu Z. O. K. Z. p. dyr. Jan Olech 
przedstawił w, dłuższem przemówie- 
niu obraz działalności Związku Obro- 
ny Kresów Zachodnich na tle obec- 


Hassego z Wielkiejłąki, ks. prob. Za- 
krysia, ks. ks. wikarjuszy: Mówińskiego 
li Wielewskiego. 

| Konduit otwiera 18 p. 
ułanów z Grudziądza, 

Przy dworcu kolejki powiatowej przy 
łączyły się do orszaku żałobnego, cechy 
i Bractwa kościelne z chorągwiami, da- 
lej postępowała Sodalicja Marjańska, tu- 
tejsze gimnazjum, harcerze, dzieci szkol- 
ne z Wałycza, delegacja Kółka Rolni- 
czego z Wąbrzeźna ze sztandarem oraz 
tłumy ludności. 

Na przedzie niesiono wieńce a m. in. 
od P. Ministra Rolnictwa. 

Kondukt udał się do kościoła, gdzie 
odprawiono Mszę św. i egzekwje, po- 
czem zwłoki przewieziono na cmentarz 
Nad trumną przemówił jako ostatni wi- 
ceprezes Związku Ziemian Jan Ślaski, 
żegnając w gorących słowach śp. preze- 
sa swej organizacji. 

Kiedy trumnę wnoszono do grobow- 
ca, orkiestra zagrała marsz żałobny. 

Tysięczne tłumy biorące udział w po 
gdziebie śp. hr. Dąmbskiego to dowód 


orkiestra 


jak Zmarły był kochany wśród sze- 
rokiego ogółu społeczeństwa. 
Cześć Jego Pamięci! 
say" | 
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nych stosunków  polsko-niemieckich. 
Przyjęty rzęsistemi oklaskami refe- 
rat, wywołał bardzo ożywioną dysku- 
sję, w której zabierali głos liczni 
mówcy, prosząc o więcej szczegółowe 
wyjaśnienie niektórych zagadnień 
lub wskazując na konkretne zadania, 
jakie Związek Obrony Kresów Za- 


chodnich ma do spełnienia, w Wa- 
brzeźnie i c wąbrzeskim. M. 
in. p. prof. Brzostowicz prosił o infor- 


macje .w sprawie prywatnego gimna- 
zjum polskiego w Bytomiu, p. dr. 
Piotrowski poruszył sprawę traktatu 
handlowego i układu likwidacy jnego 
olsko-niemieckiego p. Czarnota-Bo- 
jarski, sprawę napływu żydów na Po- 
morze, a p. dyr. Ledwochowski i in- 
spekor sskołny p. Matuszkiewicz do- 
magali się wzmocnienia działalności 
ZOKZ. w mieście i powiecie i wydat- 
niejszej pomocy dla władz central- 
nych Z. L Z 

P. Grajewski poruszył również 
sprawę, aby Z. O. K. Z. miał w pro- 
gramie walkę z żydostwem. * P. dyr. 
Olech wyjaśnił, że Z. O. K. Z. nie 
może mieć tego w programie, gdyż 
do walki z żydostwem powołane jest 
towarzystwo „Rozwój“. O ile ludność 
samorzutnie chce podjąć walkę z ży- 
dami, powinno założyć na terenie wą- 
brzeskim „Koło Tow. „Rozwój. 

Dalszych wyjaśnień udzielał p. O- 
lech, poczem wszyscy obecni zgłosili 
swoje przystąpienie na członków Z. 
O. K. A 


Po dłuższej dyskusji w sprawach 
formalnych, zebrani postanowili zwo- 
łać walne sprawozdawcze zebranie 
Koła Z. O. K. Z. w Wąbrzeźnie na 
wtorek, dnia 18. bm., ażeby na niem 
wysłuchać sprawozdania ustępujące- 
go zarządu i dokonać wyboru nowych 
władz Koła. Zebranych poinformował 
prezes p. burm: Schwarz o .. Tygodniu 
propagandy zagadnień polsko - nie- 
mieckich* i o krokach, które podjął 
Zarząd, celem zorganizowania w mie- 
ście i powiecie akcji odczytowej i 
zbiórki ofiar na fundusz praw Polski 
na Zachodzie. 

Około północy zebranie zostało za- 
kończone. 

— Wyścigi kolarskie. W nadchodzą- 
cą niedzielę, 16 bm. odbędą się wyścigi 
kolarskie Tow. Cyklistów „Pogoń“ na 
przestrzeni 80 kkm. o tytuł mistrza Wą- 
brzeźna. Protektorat nad wyścigami 
przyjął łaskawie Pan Starosta Kalkstein. 
Po wyścigach odbędzie się w sali p. 
Szymańskiego rozdanie nagród i wieczo- 
rek taneczny. 

— QOświetlać schody. Dużo jest jesz- 
cze takich, co nie oświetlają wieczora- 
mi schodów wzgl. sieni. Zwracamy u- 
wagę, że nie przestrzeganie przepisów 
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o oświetleniu wiczorąmi schodów jest 
karane surowo ze 
wypadiki często nawet | 

— Posiedzenie Rad 
ne zostało na sobotę, 
mej wieczorem, Na porządku obrad po- 
siedzenia znajduje się 7 spraw. 

— Wieczorek Familijny SMP. W nie- 
dzielę 16 bm. o godz. 7,30 w sali p. St. 
Klimka mrządza tutejsze Stowarzyszenie 
Katolickiej Mładzieży Męskiej „„Wie- 
czorek Familijny" połączony z różnemi 
niespodziankami, Wstęp tylko za zapro- 
szeniami, 

— Kurs betoniarski. W dniach 17 
i 18 paździem. br. z inicjatywy Polskich 
Fabryk Portland Cementu odbędzie się 
w Wąbrzeźnie trzydniowy kurs beto- 
miarski w sali Sejmiku Powiatowego. 

Program ikursu obejmuje następujące 
tematy: 1) korzyści, jakie otrzymać mo- 
żna przy zastosowaniu w budownictwie 
betonu, 2) co to jest beton, jak powsta- 
je, jego zalety i wady, jakie materjały 
używa się do mieszaniny betonowej; waż 
ność odpowiedniego doboru materjałów 
w przygotówaniu mieszaniny betonowej, 
3) zastosowanie betonu w budownictwie. 
Oprócz wykładów teoretycznych kurs 
uzupełniony będzie ćwiczeniami prak- 
tycznemi, jak (badaniem jakości materja- 
łów, przygotowaniem mieszaniny, wy- 
robem elementów betonowych oraz zdję 
ciami filmowemi z wytwarzania i zasto- 
sowania betonu. 


Kurs powyższy niewątpliwie wpły- 
nie na podniesienie poziomu budowni- 
ctwa, a w szczególności budownictwa 
wiejskiego. Kurs powinien zgromadzić 
jaknajwiększą ilość słuchaczy. 

Kurs jest bezpłatny. Uczestnicy kur- 
su po krótkiej repetycji mogą otrzymać 
zaświadczenia z ukończenia kursu. Po 
kursie nastąpi rozdanie szkiców, plani- 
ków i ulotek informacyjnych. 


— Jutro, w sobotę, wszyscy pójdą 
na „Herbaikę' urządzoną przez Pow. 
Kom. Przyjaciół „Strzelca w salach ho- 
telu pod „Orłem“. Herbatka pałączona 
jest z tańcami. Przygrywać będą dwie 
orkiestry. 

— Uwagę Policji zwracamy na to, że 
wielu jest takich, co mają składy poot- 
wierane ponad przepisany czas. Na tych 
kupców należałoby spisywać mandaty 
karne. 


— Zebranie Koła Obywatelskiego 
BBWR. Wczoraj wieczorem w salce 
hotelu „Pod Orłem” odbyło się zebranie 
Koła Obywatelskiego BBWR. pod prze- 
wodnictwem prezesa p. dr. Ostrowskie- 
go, Prócz licznie zebranych członków 
przybyli łaskawie p. starosta Kalkstein, 
p. nacz. Sądu Smólski, p. burm. Schwarz 
pow. sekr. BBWR. p. Kornacki oraz p. 
prof, Kluska, Po zajgajeniu zebrania i 
powitaniu przybyłych gości, prezes p. 
dr. Ostrowski wspomniał o zmarłym 
prezesie Rady (Powiatowej śp. hr. Dąm- 
bskim. Pamięć Zmarłego uczczono przez 
powstanie. Następnie p. prof. Kluska wy 
głosił referat o lotnictwie i gazach a p. 
Kornacki, kier. sekr, pow. BBWR. wy- 
głosił referat onganizacyjny. Ze względu 
na to, że zebranie było b. ciekawe, 
szczegółowe sprawozdanie podamy z 
powodu szczupłości miejsca w nast; nu- 
merze naszego pisma, 


— Za tamowanie ruchu ulicznego 
spisano ostatnio. kilkadziesiąt manda- 
tów karnych. Osoby, które tamowały 
ruch uliczny zostaną ukarane. 

— O dożywianiu dzieci szkolnych. 
Dnia 10 bm. odbylo się pod przewod- 
nictwem (kier. Szkoły Męskiej p. Na- 
łęcza zebranie, na którem byli obecni 
p. Dedekową, skarbniczką p. Sigurską, 
Św. Wincentego a Paulo, członkowie 
Czerwonego Krzyża i Kół Rodziciel- 
skich obu szkół powszechnych. 

Zadaniem tego zebrania było wspól- 
ne omówienie sprawy dożywiania bied- 
nych dzieci szkolnych. Po dłuższej dys- 
kusji wybrano Komitet, który tą spra- 
wą będzie się zajmował. Do Komitetu 
tego należą: z Tow, Św. Wincentego 
a Paulo: Ks. proboszcz Zakryś, p. dr. 
Piotrowska, p. Wietrzyńska, p. Sigurska 
ip. Jezierska; z Tow. Czerwonego Krzy- 
ża; p. naczelnik sądu Smólski, p. Żu- 
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Dlaczego Persil 
należy rozpuszczać 
w zimnej wodzie ? 


Samodzielne pranie i bielenie zawdzię- 
czamy działaniu miljonów najdrobniej- 
szych pęcherzyków tlenowych, które 
obok mydła zawiera Persil. Skuteczność 
tego samodzielnego prania i bielenia 
może być w zupełności osiągnięta jedy- 
nie wówczas, jeżeli Persil rozpuścimy 
w zimnej wodzie i rozczyn ten, stopnio- 
wo nagrzewając, doprowadzimy do go- 
towania. RozpuszczającPersilw gorącej 
wodzie, powódujemy raptowne ulatnia- 
nie się niezużytych pęcherzyków tleno- 
wych. Dlatego też należy Persil zawsze 
rozpuszęzać w zimnej wodzie. Na 3 wia- 


dra wody 1 paczka Persilu. Zadnych 
domieszek — wówczas całkowita dzia- 
łalność Persilu zapewniona! 


mi b 


4 Persil 4Persil 


Do zmiękczania wody i zmoczenia bielizny używajcie 


„Henko”, Henkel'a Sody do prania i bielenia. 


ralska i p. BEER, z Kół Rodziciel- 


„GŁOS WĄBRZESKI" 


p Dydekową, skarbniczką p. Sigurską, 


skich weszli do Komitetu: p. inspektor Unai dnia 1 listopada uruchomić 


szkolny Matuszkiewicz, p. 


(burmistrz | kuchnię szkolną, z której dziennie oko- 


Schwarz, p. kier. Pellowski, p. kier. jło 170 biednych dzieci otrzymywać mo- 
Nałęcz, p. delegat Dzierzgowski, p dy- |że ciepłe drugie śniadanie, 
Finansować tę akcję będą wszystkie 


rektorowa A okey 
kowski i p 
mitetu wybrano p. Nałęcza, sekretarką 


p. Chwiał: 


POSO SESE TEGOZ PTE DB EET | 06000 EAA POWER 1087781 1 eene r 10 
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dawniej W. Sommer i Se 
EEWENEM VENENIS = 


pi 


ZNZUNZN=ZN=ZN=N= 
PIERWSZE NAJNOWOCZEŚNIEJSZE KINO DRENE | 


"SŁOŃCE" |: 


HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM 


"MM" 


Klimaszka. Prezesem Ko- | Towarzystwa wyżej wymienione. 


Komitet Dożywiania Dzieci 


prosi 


pujące pod względem jakości 


Szan. Obywatelstwo gorąco o poparcie 
tej akcji i o pomoc, bądź to w natura- 
jach bądź w gotówce. 

Datki pieniężne przyjmuje p. Sigur- 
ska, naturalja Szkoła Powsz. Męska. 

— Rzuciła się na komornika. Oneg- 
daj podczas wykonywania czynności 
służbowej zjawił się u p. W. Komornik 
sądowy, chcąc zrobić zajęcie. Jednak 
pani W. Komornika do mieszkania nie 
wpuściła, uderzając go pięścią w piersi. 
Kiedy jednak Komornik przybył z po- 
licją pani W. ani policji ani Komornika 
nie wpuściła do mieszkania wskutek 
częgo otworzono drzwi w myśl przepi- 
sów prawnych. Zajęte przez Komornika 
rzeczy zabrano ido czasu licytacji. Spra- 
wa oprze się o Sąd; obecnie mowy kor 
deks karny przewiduje ciężką karę na 
przeszkadzanie urzędnikom w czynno- 
ściach służbowych. (X) 

— Walne zebranie Z. O. K. Z. We 
wtorek dnia 10 października br. odbę- 
dzie się o godz. 7.30 wieczorem, w sali 
restauracji p. Deręgowskiego przy Ryn- 
ku WALNE ZGROMADZENIE ZWIĄ- 
ZKU OBRONY KRESÓW ZACHOD- 
NICH, KOŁO WĄBRZEŹNO na które 
uprzejmie zapraszamy. Program Wal- 
nego Zgromadzenia jest następujący: 

1. Zagajenie, 

2. Wybór marszałka Walnego Zgro- 


3. Sprawozdaciie zarządu, 
a) sekretarza, ib) skarbnika, 
4 Sprawozdanie Komisji Rewizyj- 
nej, — 
5. Udzielenie albsolutorjum EP 
wi, — 
6. „Wybór mowego zarządu saika 
przepisów statut dla koła miejscowego, 
7. Wybór delegacji na zjazd powia- 
per Z. O. K. Z. 
8. Wybór delegacji na zjazd okręgo- 
wy Z. O. K. Z. 
9. Sprawa Tygodnia Propagandowe- 
Éo, — 
10. Wolne głosy i wnioski. 
Prezes 
— Zwracamy uwagę na ogłoszenie 
niedawno otwartej w Wąbrzeźnie dro- 
gerji „Flora“ znajdującej się przy Rynku 


(dom p. Kisielewskiego). 


Z powiatu 


— Książki. (Kradzież). Przed kilku 
dniami skradziono na szkodę p. Felskie- 
go rower męski. Policja szuka złodzieja. 

— Elgiszewo. (Wielki pożar). One- 
gdaj spłonęła cała zagroda należąca do 
p. Tomasza Jastrzębskiego w Elgiszewie 
Spłonęły doszczętnie stodoła, stajnia i 
dom mieszkalny. Szkoda powstała przez 
pożar wynosi około 20 tys. złotych. Po- 
żar powstał prawdopodobnie wskutek 
zbrodniczego podpalenia. 

— Ludowice, (Kradzież). Na szkodę 
rolnika Józefa Wielgura skradziono o- 
megdaj większą ilość garderoby, 

— Lipnica. (Zebranie „Strzelca '). 
W dniu 9 (bm. odbyło się zebranie Zw. 
Strzel. w Lipnicy. Na zebraniu obyw. 
Kminikowski wygłosił referat na temat 
„ldeologja Zw. Strzeleckiego". W wol- 
mych głosach zaproponował obywatel 


m 
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uznali za znakomite i nieustę- 


Sekunduje wiernie sławna ESTELA ski 


Jest to arcydzieło oparte na dramacie głośnego na cały świat 
pisarza Franciszka Molnara. — Niebywała kreacja ï fantazja 


Do tego śliczne nadprograray 
Codziennie KONCERT-DANCING w salce SAAN 


kalu p 


Nr. 120 E 


Wróblewski, częstsze zbiórki celem: ZAć | 


poznania czł z wiadomościami 
niecznie potrzebnemi każdemu Polako- 
wi obywatelowi, Na krótkich ćwicze- 
niach wstępnych hasłem „W jedności si- 
ta” zakończono zebranie. 
— Mlewo. (Kradzież). 
wtorku na środę dokonano kradzieży z 


włamaniem do miejscowej szkoły. Po 


wybiciu szyby rozerwali szafę w klasie 
i powyrzucali książki — następnie wy- 
bito szybę do mieszkania p. nauczycie- 
ki Rolbieckiej i z kuchni skradziono jej 
rower oraz sprzęty kuchenne łącznej 
wartości 250 zł. Policja czyni energicz- 
ne dochodzenia. . 


hh EEG 
WICEK I WACEK. 


WICEK: O la Boga Wacek, tak dłago Cię 
nie widziałem, Coś porabiał przez ten czas? 

WACEK: Wicku, kumotrze kochany, czy ma- 
ło roboty w polu było? 

Ale powiedź mi co to masz za wielką pakę? 

WICEK: Oj Wacku, dobrze, że Cię spo!ka: 
łem, bo paka ciężka, to mi jej nieść pomożesz; 
nakupiłem już na zimę, ciepłą bieliznę, swetry, 
ubranka dla dzieci, no i dla starej na spódnicę, 
kabat astrachanowy a dla siebie i kurtkę. 

WACEK: kirg kumotrze toś musiał wiele 


ienię 
E WiCEK szy — gdzież tam. Powiadam Ci, że 
dia, poenta jeszcze do domu niosę. Nie 
a Pny, że tak tanio kupię, więc „sta- 
* będzie rada. 
* WACEK: Wicku, mm kochany, powiedz 


EK: Ale Wacku kochany przecież zaw- 
sze Ci gadam, że ja Pap tylko u CHWIAŁKA 
Bo to Ci interes i tani 
WACEK: Wicku kochany, ostań z Bogiem, 

paczki nieść Ci pomóc nie mogę, bo i ja biegnę 
do CHWIAŁKA po zakupy a mam ich wiele, 
wiesz jak to zawsze na zimę. Lecę też powie- 
dzieć innym znajomym aby korzystali z okazji 
i poszli kupować tylko u Chwialka w Wąbrzeź- 


nie. 
OTTYW FLY OWE FZ ERTER "LIMA RIABY UDT 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Poznań, dnia 13 października 1932 r. 
Żyto 15—15,30. Pszenica 23—24. Jęczmień 
brow. 17.50—19, Jęczmień 68—69 kg. 15—15,75. 
Jęczmień 64—66 ikg. 14.50—15, Owies 14,50— 
14,75. Mąka żytn. 65 proc. wł. w. 23,25—24,25. 
Mąka pez. 65 proc. wł. worka 36,50—38,50. 
Otręby” ży żytn. 8,75—9. Otręby pszenne 9—10, 
Otręby psz. grube 10—11. Rzepak 37—38. Rze- 
pik 35—40. Gorczyca 39—45. Groch Victoria 
21—24. Groch Folgera 33—36. Koniczyna b. 
120—160. Ziemniaki jad. 2,20—2,50. Ziemniaki 
fabbr. za kg. 12,50. Mak mieb. 90—100. 
(Ogólne usposobienie: spokojne. 
Transakcje na odmiennych warunkach: 
ta 150 t, pszenicy 190 t., jęczmienia 70 t., mąki 
żyt. 15 t, otrąb żył. 45 t., otrąb psz. 15 t, 
ziemn. jadalnych 500 t, ziemn. fabr, '45 t. 


TOODE . | YTY RZA EO TOY EET 


Ruch Towarzystw 

— Uwaga Lokatorzy! Miesięczne Ze- 
branie Stow. Lokatorów w Wąbrzeźnie 
razem się w niedzielę dnia 16 paź- 

iernika 32. o godz. 2-giej po poł. w lo- 
„ Klimka. Zarząjd. 

— P BACZNOŚĆ! CZŁONKOWIE LU- 
TNI! Lekcje śpiewu odbywają się odtąd 
co poniedziałek i środę punkt. o godz. 
20-tej, Zarząd. 


Drukiem i nakładem Zakłady Graficzne 

Bolesława Szczuki — Redaktor odpowie- 

dzialny: Alfons Szczuka, Wąbrzeźno, 
Mickiewicza 1. 
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=lii= ZNZWZNZNZ Sg MENEM 
W zęba 15 e | Z piae "lac? kino nieczynne 
Dziś w piątek, dnia 14 bm. o godz. 8,15 i w niedzielę 16 bm. o godz. 4, 6,15 i 8,45 w. 


Wyświetlać będziemy 100 proc. dźwiękowiee na taśmie fantastyczny, dramat złodzieja sere niewieścich z pay Nadejęzyh 
aktorem świata, którego już mieliśmy możność podziwiać CHARLESA FARRELA w pięknym filmie p. 


„LILJOM” 


W nocy z - 
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Uwaga! Dalsza obniżka po przeprowadzeniu rewizji cen i renowacji a | 


Najtaniej tylko u mnie = radzę się przekonać 


Towary kolonialne: 


Kawa świeżo pałona z włas- Kawa słodowa cena "> Cukier kryształ najtaniej ft. 0,70 
nej palarni o wyborowym MOWA SOME: ... «| Slalcgi 0,25 Sery tylżyckie !/, ft. . . 0,25 1 0,85 
smaku i dobrej jakości !/, tt. 0,60 Kakao ', ft. : .. . ... 0,50 i 0,75 Świeże bytlingi szt. EO i 
Marmolada owocowa ft.. . . 0,65 Cykorja rolki funtowe . . . 0,95 Mydło w kawałkach 1000 gr. 1.60 
Syrop IŁ 2393 0a». 0,88 Cykorja rolki '/, ft.. . . . . 0,35 900 gr. 1,30—400 „ 0,65 
Margaryna ft... . .. . . . 1,15 Makaron ft - . . ..« . «. . « 0,60 300 „ 0,55—200 „ 0,35 
Ryż w dobrym gatunku ft.. 0,35 Plonee  MIBRZOCZEN YA 0,85 180 „,, 0,25—100 » 0,15 
Mąka kartoflana ft... . . . 0,35 PIMOBE 360. 00002 008 0,85 Pasta do obuwia puszka . . 0,20 

Szare mydło ft. . . . . . 0,60 przy zakupie tuzinu 1 p. gratis 

Delikates y: z 
Winogrona zagraniczne ft. . 1,30 JADIEKCKG ...... - 110% % 0,25 


Wielki wybór cukierków i czekolad znanych firm: Piaseckiego, Goplany, Branki, Veneti, Sucharda i innych pierwszorzędnych firm 


Czekolady Cukierki a 


mleczna 110 gr. tabl.. .- . 0,75 mieczna 25 ,, „ .... 0,25 owocowe nadziewane '/, ft. 
'deserowa SO „ „ .... 0,50 mleczna 20 „ „ .-.. 0,20 pralinki czekoladowe //, ft. 
mleczna 50 s so .... 0,35 deserowa 10 „ „ .... 0,10 kontet '/, ft. . . . . . . . è 10 


Sardynki francuskie i portugalskie puszka 0,90 i1 BÒ zł. 
Kompoty — Konserwy — Budynie i galaretki 
Wina krajowe znanych firm butelka 1,30, 2,20, 2,80 I 3,20 — Ogórki kiszone 2 szt. 0,15 — Kapusta tunt 046 kiszone 2 szt. 0,15 — Kapusta funt 0. rki kiszone 2 szt. 0,15 — Kapusta tunt 046712) 
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a i J 66 

głissn? Osada  Ddzielamy hezproceni. pożyczek Drogerja „FLORA pazsię alitate 
h ; f ż s eA dt aiee Byt ria o 
na budowe i na spłatę hipoteki Ra FOK WŁA Ogłaszajcie pracka 
Potrzeb. ł kapitał od 10—15 ` Gołębiewo pod Radżynem 

od. kwaty pośfczkowej,? który. oszcządsić Perfumy, Mydła, Farby, Lakiery, | | SIĘ —— | ©" powiać Gźidatyda 

można w małych ratach miesięcznych, a- x S. Steřntekit?! 

mortyzacja 6-8 procent. Pokost, — Artykuły do prania W „Głosie| = mistr: kowalski 
HACEGĘ! Sp. z o. odp. 3 zz >,,, SB 
dd [o. G. m.b. H.J bardzo korzystnie 66 | Ok p t 
Gdańsk, Hansaplatz 2 b. Obsługa rzetelna i fachowa Wąbrzeskim pnia „EZ 

MESETZSLREJ 


B. GAWRYCH aca elektrolux 


Rynek 30 WĄBRZEŹNO Rynek 30 (odkurzdeii 
006666666 tanio na sprzedaż 
Całkowite urządzenie | Adres poda adm. „Głosu” 


znano» | do składu |gg || 
LOSY ~ma Dalsza sprzedaż parcel || , "ooniainese Ii 


do I. klasy 26 Loterji Państw. nadeszły dobrych gruntów ornych na 10-letnie roz- Makowski 
płaty z parcelacji prywatnej odbędzie się | ` k: ows } 
Cena losu: 1/1 40—, */, 20—, 1/4 10— zł w maj. Turzno, pow. Toruń dnia 20 paž- ulica Kościuszki 7 
dziernika 1932 roku (czwartek) 


Główna wygrana 1.000.000.00 złotych. CAN Jednopiętrowy 


Przez zmianę planu gry w 26 Loterji jest główna EE a = A CO RAE O 
wygrana 1 miljon zł. faktyezna (dotąd OBWIESZCZENIE O LICYTACJL D M 


soj 


“a 
N kid j 
m w szczęśliwym przypadku.) r ,| Urząd Skarbowy w Wąbrzeźnie podaje niniej- i 
$ Na 20 losów wygrywa 9-2 dotąd co drugi los ej szem do publicznej wiadomości, iż 5 dniu 19-go ż e sy zj pa 
E Przez zmianę tą doznaje nowa Loterja znacznego z || października 1932 roku o godz. 11-tej przed poł. u 
5 ulepszenia a mianowicie: los „ygrywający w 1-ych N||w Kowalewie w firmie „Zakłady Przemysłowe” julica Grudziądzka 15 b 
N 4-rech kl., bierze udział w dalszej grze, Za los z! odbędzie się sprzedaż z licytacji: Te a aea ai a FN 
z ten płaci się tylko zł 10— za '/; (dotąd chcąc ai 9 wagonów suszki. y G VA N I A 
> brać udział w dalszej grze płacić trzeba było wstecz a o iu 
4 wszystkie klasy,) Los wygrywający 2 raz otrzyma a Rze rre asza 1932 r. kowalskiego poszukuje 
= premię. > AR W WĄBRZEŹNIE. Leon Taikowski 
Losy zamiejscowe wysyła sie odwrotnie pocztą. Miód pszezelny lipcowy Sprzedam kompletny mistrz kowalski 
Kolektura Loterji Państwowej tegoroczny świeży 8 lampowy UR CROWN A E 
R pod gwarancją z naj- ° ŻY SIA 
„Głos Wąbrzeski!" lepszych pasiek Podolsk. 
Mickiewi í WĄBRZEŹNO Telef. Ne, 80 brutto w blaszankach po F Sieję 
ckiewicza eiei. Nr. cenie 5 kg. zł.9-10 kg. zł z 
20M Sak 17,-30 kg. zł. 44- 60 kg. zł. | czysty i wyraźny odbiór truciznę 


83—wraz z opakowaniem | wszystkich stacyj euro- |na mojem polu przez ca- 

opłatą Poonowielch c pejskich ły rok 

ejową wysyła 

m A wysyta A za CZKĄ | Adres wskaże administr | Paulus — Orzechówko 
inokur, Tarnopol Nr. 59| Głosu Wąbrzeskiego* ` | SB ZU w 


„0 ROÓGERJA FLORA” 


Polecam: artykuły kosmetyczne — pertumeryjne — farby — lakiery — pendzle — artykuły do prania 
Posiadam 20 letnią praktykę i udzielam każdemu bez wyjątku bezpłatnie porady w leczeniu zwierząt domowych. 
Rzetelna i fachowa obsługa zapewniona. Proszę o łaskawe poparcie 


BOLESŁAW GAWRYCH 


Rynek 30 — drog. dyplom. 


M OC £ ' s > A 
| Podaję do łaskawej wiadomości, iż z dniem 6. X. otworzyłem nową drogerję pod firmą 


Str. ZEE 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


mA 


„Raczność! Baczność! 


AE eeann 
wielkie transporty 


Nr, 120 
l 


mil 


JESIENNO-ZIMOWYCH 


które udało mi się nabyć z pierwszorzędnych fabryk po nadzwyczaj 
niskich,cenach, dlatego polecam w wielkim wyborze, a mianowicie: 


Popeliny na suknie we wszys= Warpy na ciepłe suknie mtr. zł. 1,20 


tkich kolorach > . Zł. 
= ste gotyk Sy) Barchany na bluzki śliczn. des. 


Chazpogriin śliczne kol. mtr. zł. 2,70 | mtr. ód ./1.05 2 >. 7: WKS a L 
Georgette na kostjumy i suknie ALWY Płócienka na bieliznę mtr zł. 0,70 
AA . . . zł. 4,50 ; 4 
| l Madopolan bardzo dobry tow. 
Bos I kamgarny 140 ctm. = = | mt. 0d. I. 730 41%, © wgłę4 05 
m  AÓGICGNNCW ve zł. 5,25 | sy k N e ; 
C 4 n W: m Płóciennka na fartuchy trwałe 
Matefjfiły na płaszcze najnow. N N AWNAWOOCO kol. mtr. od. . . . + » zł. 1,— 
wyb,mtr. odd . . . . . zł. 7,— AN Q WAU A = kp 
Cajgi i kordy na mocne spod- 


dnie mtr. od . . . . . zł, 1,70 


ili: | 


Inlety na wsypy pod gwa- 


rancją trwałe w kolorze i 


nieprzepuszczające pierza, 


we wszystkich szerokośc. 


Aksamity do prania śliczne des. 
mtr„ąd, - sina tów zł. 2,20 


płalkwor 


Jodwade I We: 


Georgette, Welotyny i inn. 
nowości na suknie w róż- 
nych kolorach, po bardzo 
przystępnych cenach 


Ubrania męskie od . . zł. 17,50 
Ubrania dla młodzieży od zł. 15,— 
Ubrania dla chłopców od zł. 6,— | 


Kurtki skórz. prima towar zł. 67,50 


Rękawiczki skórkowe z cie- 
płą podszewką . . . . zł. 6,— 


Płaszcze damskie 


rypsowe z obsadą od zł. 25, angielskie sport. od zł. 28, Georgette z fut. od zł. 39, angielskie ost. mod. zł. 75 


TAKŁGRAE UŁOWIŃSKI -TORUŃ 


Płaszcze dla dzieci, Płaszcze, Palta, Ulstry, Kartki najnowsze gatunki i fany, Firany, dywany, chodniki, terety, trykuły, pończochy, swel, rękawiczki, wełna 


po bardzo niskich cenach — Zatrwałość moich towarów, oraz pewność kolorów przyjmuję pełną gwarancję. 


Przedstawicielstwo chemicznej pralni „Barwa Mosina. Wysyłka 
przedmiotów do czyszczenia i. farbowania dwa razy w tygodniu. 


„Bazar” St. Chwiałkowski - Wąbrzeźno 


Telefon nr. 85. Rynek nr. 22. 


